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KONW ENTU ORGANIZACJI NIEPODLEGŁOŚCIOW YCH

. W o b ec  u c h w a le n ia  w  dn. 15 s ie rpn ia  rb. „D ek la rac j i  p o ­
ro zu m ien ia  po l itycznego  cz te rech  s t ro n n ic tw  s tan o w iący ch  K r a ­
jow ą  R ep rezen tac ję  Po li tyczną"  oraz  w o b ec  ogłoszonego z d a tą  
1 w rześn ia  rb. kom unika tu  P e łn o m o cn ik a  na  Kraj R ządu  R ze­
czypospoli te j  — K o n w en t  Organ izacj i  N iepod leg łośc iow ych  -na 
sp ec ja lnym  p os iedzen iu  w dn iu  28 w rz eśn ia  rb. u c h w a l i ł  n a s tę ­
pu jące  ośw iadczen ie :

1. Mimo p rzegrane j  k am p an i i  w ojennej  w  roku  1939 i o k u p o w an ia  
Całego tery to r ium  Po lsk i  p rzez  w roga  — R zeczy p o sp o li ta  Polska  ani  p rzez  
c hw ilę  n ie  p rzes ta ła  być podm io tem  p ra w a  publicznego ,  z ac h o w u jąc  w szys t­
k ie  fo rm alne  a t ry b u ty  s u w e r e n n o ś c i  p a ń s t w o w e j ,  S tan  ten  os ią ­
gn ię ty  został  d z ięk i  l e g a l n o ś c i  i c i ą g ł o ś c i  zw ie rz ch n ic h  w ład z  
R zeczypospoli tej ,  k tó re  na  p o d s taw ie  K o n s t y t u c j i ,  jako  obowiązu jące j  
norm y p raw nej ,  spe łn ia ją  b e z  p r z e r w y  sw e funkcje  p ań s tw o w e .  T a  
lega lność  i c iągłość  konsty tucy jnych  w ła d z  p ań s tw o w y ch  s tanow iąc  n iew zru ­
szoną  p o d s taw ę  Po lsk i  w  s tosunkach  m ięd zy n aro d o w y ch ,  jest  jednocześn ie  
n ie z m ie rn ie  cennym  c zynn ik iem  w  stosunkach  w e w n ę trzn y ch ,  u m o żl iw ia jąc '  
spoko jne  i bez  w s trząsó w  prze jśc ia  z n ienorm alnych  w a ru n k ó w  w o je n n y ch  
do no rm alnych  czasów  pokojowych ,  Doniosłość  i p o zy ty w n a  w ar tość  tego 
st  nu  rzeczy była  p rzez  cz te ry  l a ta  w ojenne  i jest n a d a l  n ieu s tan n ie  p o d ­
k re ś lan a  zarów no  przez  P re z y d en ta  R zeczypospoli te j  jak i p rzez  obydw u 
szefów rządu  —• gen. S ikorsk iego  i M ik o ła jczy k a  — s tw ie rd za jący ch  w y ­
raźnie,  iż „ p o d s taw ą  p ra w n ą  rządu  jest obow iązu jąca  K ons ty tuc ja  R zeczy­
pospol i te j  P o l sk ie j”, W edług  słów obecnego  p re m ie ra  wygłoszonych w  jego 
p ierw szym  eksp03e rządowym , Konsty tucja  K w ie tn io w a  s tw arza  p o d s taw ę ,  
k tó ra  „musi t y ć  i b ęd z ie  u z n a w a n a ” da jąc  r z ąd o w i  m ożność p rz ek a za n ia  
w ład zy  K ra jow i  „w d rodze  leg a ln e j”, aby „zaoszczędzić  K ra jow i g w a ł to w ­
nego w s trząsu ”, P rz e k o n an ie  to pod z ie la  rów nież  całe  spo łeczeńs tw o: lega lny  
stan  p ra w n y  jest d la  m ego w  tych  zm ien n y ch  i b u rz l iw ych  c h w ilach  wojny 
j e d y n y m  p u n k tem  oparc ia ,  zdo lnym  zabezp ieczy ć  Kraj p rz ed  anarch ią ,  
n ieu n ik n io n ą  w innych  w a ru n k ac h .

P rzec iw k o  tym  e lem en ta rn y m  zasadom  p a ń s tw o w e j  rac j i  s tanu  n a rz u ­
cające j  im p e ra ty w  lega lności  i p raw a  — w y s tąp i ły  o b ecn ie  cz te ry  s t ronn i­
c tw a, z jednoczone  w tzw. Krajowej R e p rezen tac j i  Politycznej,  Z le k c e ­
w ażyw szy  in te resy  P a ń s tw a  jako całości,  p rz ec h o d zą c  do p o rządku  dz ien ­
nego n ad  na jba rdz ie j  istotnymi jego inte resam i,  w y su w a jąc  p a r t ię  p o n ad  
O jczyznę  — cz te ry  s t ronnictw a w d e k la rac j i  swej z dn ia  15 s ie rpn ia  rb. te n  
lega lny  i p ra w n y  stan  zam ierza ją  n a r u s z y ć  i p o d e p t a ć .  S tw ie r ­
dzając ,  iż „ p r z e c i w s t a w i ą  s i ę ” każdej  innej koncepc ji  rządu, k tó ry  
„może być zm ien iany  i u zu p e łn ian y  ty lko  za zgodą podp isan y ch  stron-



nic tw ” — p o d w a ż a j ą  konstytucyjne upraw nienia P rezydenta R zeczypo­
spolitej w zakresie swobody pow oływ ania i zw alniania przez Niego rządu, 
a zapow iadając desygnowanie przez siebie „przedstaw icielstw a rządowego 
w K raju”, w kraczają w kom petencje w ładz wykonawczych. Ponadto zaś 
w prow adzają najbardziej groźne c z y n n i k i  d e s t r u k c j i  do aparatury  
w ładz w ykonawczych przez zastrzeganie sobie ich budowy na podstaw ie 
przesłanek  'w y  ł ą c z n i e  p a r t y j n y c h .  U zurpując sobie w ten sposób 
prerogatyw y, do których nie posiadają najm niejszych upraw nień formalnych, 
stronnictw a te p o d w a ż a j ą  K o n s t y t u c j ę ,  naruszają istniejący stan 
praw ny, dem ontują w iązadła państwowego ustroju. Nawiązując przy tym do 
najbardziej gorszących tradycji party jn ictw a i sejmokraeji, w ytw arzają lekko­
m yślnie stan „ e x  l e x ”, z którego w pierwszym  rzędzie będą się starały  
skorzystać siły komunizmu rosyjskiego z W andą W asilew ską i Berlingiem na 
czele, Tę nieprzemyślaną, pozbaw ioną instynktu państwowego, niezm iernie 
niebezpieczną akcję partyjną, Konwent Organizacji N iepodległóściowych musi 
jak najbardziej surowo p o t ę p i ć ,  wzywając jednocześnie podpisane pod 
deklaracją stronnictw a d o  o p a m i ę t a n i a ,  do zejścia z tak  szkodliwej 
drogi dla Państwa, do zajęcia postawy zgodnej z interesem  Rzeczypospolitej 
Polskiej. Do osądu tej szkodliwej akcji stronnictw  i do apelu wyżej 
w yrażonego Konwent O rganizacji N iepodległościow ych czuje się tym bar­
dziej m oralnie i politycznie upraw niony, że a k s j o m a t  l e g a l n o ś c i  
i k o n s t y t u c y j n o ś c i  najwyższych w ładz państwow ych był dlań o b o ­
w i ą z u j ą c y m  od pierwszej chw ili zarówno wtedy, kiedy pow ołany na 
postaw ie Konstytucji rząd gen. Sikorskiego rozpoczął swe urzędow anie od 
pełnych nienaw iści rugów swych przeciw ników  politycznych, jak i dzisiaj, 
k iedy urzęduje gabinet prem iera M ikołajczyka.

O ile zajęcie tak  groźnego dla interesów  Państw a stanowiska przez 
cztery stronnictw a ,można tłum aczyć brakiem  wśród nich czołowych postaci 
politycznych, które bądź zginęły, bądź znajdują się na em igracji, wskutek 
czego kierow nictw o tych stronnictw  dostało się w ręce przypadkow ych jed-v, 
nostek, pozbawionych szkoły myślenia politycznego i państwowego — o tyle 
kom unikatu ogłoszonego przez Rządowego Pełnom ocnika na Kraj niczym się 
nić da wytłumaczyć, W  kom unikacie tym z daty 1 września Pełnom ocnik 
Rządu na Kraj, a w ięc członek rządu Rzeczypospolitej^ który złożył Pr^Y 
objęciu urzędow ania p r z y s i ę g ę  s ł u ż b o  w ą i  obow iązany jest praede 
wszystkim s t r z e d z  i s t n i e j ą c y c h  p r a w  staje na stanowisku
„ s t r o n y ” wobec swego Najwyższego Zwierzchnika jakim jest Prezydent 
R zeczpospolitej, w ysuwając w obec Niego n i e d o p u s z c z a l n e  ż ą d a ­
n i a  n a t u r y  p o l i t y c z n e j ,  które według niego powinny „ o b o w i ą ­
z y w a ć  p r z y  p o w o ł a n i u  r z ą d u  i N a c z e l n e g o  W o d z a " .  
J a k  ocenić przedstaw iciela rządu, który nie docenia że k a ż d e  p a ń ­
s t w o  i w k a ż d y c h  w a r u n k a c h  musi się opierać na obow iązu­
jącej norm ie praw nej, k tóra jeśli l e g a l n i e  nie zostanie zm ieniona, nie 
może być d o w o l n i e  in terpretow ana w zależności od układu w ew nętrz­
nych sił politycznych? Jak  społeczeństw o ma się odnieść do Pełnom ocnika 
Rządu powołującego się na jakieś b e z p r a w n e  „pacta convenia z 1939 r, 
naruszające konstytucję, z samego praw a n i e w a ż n e  i nikogo i nigdy 
nie obow iązujące, gdyż ż a d n a  z e  s t r o n ,  ani Prezydent, ani prem ier 
do zm iany konstytucji nie posiadają uprawnień?. W szystko to razem  pod­
w ażając obow iązujące praw a ustrojowe, uderza w podstaw y państwa, Wy- 
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s u w a ją c  p u b l i c z n i e  w o b e c  P r e z y d e n t a  ż ą d a n i a  p o l i t y c z n e  o g r a n i ­
c z a j ą c e  jego p r e r o g a t y w y  w  s p r a w a c h  N a c z e ln e g o  W o d z a  o r a z  N a s t ę p c y  
P r e z y d e n t a ,  P e ł n o m o c n i k  R z ą d u  a ro g u je  s o b ie  p r a w a ,  k t ó r y c h  n ie  p o s i a d a *  
i p o s i a d a ć  n i e  m o ż e .  S t a j e  s i ę  ź r ó d ł e m  r o z k ł a d u  i a n a r c h i i ,  
W z n a w i a  o n  p r z e z  to  n a jg o r s z e  p o l s k i e  t r a d y c j e  w e d łu g ,  k t ó r y c h  P o l s k a  „ n i e r z ą ­
d e m ” s ta ła ,  p e r s o n i f i k u je  w  sw e j  o s o b ie  n ie  m a je s ta t  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  a l e  z w y ­
k ł ą  g r ę  p o l i t y c z n ą ,  w  k tó r e j  p r a w a  i z a s a d y  z m i e n i a  s ię  w e d ł u g  a k tu a ln e g o  
u k ł a d u  p o l i t y c z n e g o  c z y  p e r s o n a ln e g o .

2, P o d s t a w ą  d z i a ł a n i a  p o l i t y c z n e g o  k a ż d e g o  r z ą d u  i k a ż d e g o  p o l i t y k a  
m y ś l ą c e g o  k a t e g o r i a m i  p a ń s t w o w y m i ,  m u s i  b y ć  w  c z a s ie  w o jn y  d ą ż e n ie  do  
m o b i l i z a c j i  i k o n c e n t r a c j i  w s z y s t k i c h  s i ł  p o l i t y c z n y c h  i spo -  
ł e c a n y c h  u ł a t w i a j ą c y c h  w a l k ę  z w r o g ie m  i p o d n o s z ą c y c h  w a r t o ś ć  
te j  w a lk i .  W i d z i m y  to  w e  w s z y s tk ic h  p a ń s t w a c h ,  z w ł a s z c z a  w  S t a n a c h  Z je d ­
n o c z o n y c h  i A n g l i i ,  g d z ie  r z ą d  p r a w d z i w e j  k o n c e n t a c j i  n a r o d o w e j  p r o w a d z i  
w o jn ę .  Z t y c h  w z g l ę d ó w  s t a l i ś m y  i s to im y  n a  s t a n o w i s k u  iż  t y lk o  r z ą d  J e d ­
n o ś c i  N a r o d o w e j ,  o b e jm u ją c y  s z e ro k im  w a c h l a r z e m  w s z y s t k i e  a k t y w ­
n e  s i ł y  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e ,  m o ż e  m ie ć  h i s t o r y c z n ą  l e ­
g i t y m a c j ę  do  k i e r o w a n i a  n a r o d e m  w  c z a s i e  t a k  p r z e ło m o w y m ,  j a k im  
jes t  w o jn a  św ia to w a ,  Z te j  t w ó r c z e j  z a s a d y  u c z y n io n o  n i e s te ty  w  P o l s c e
z a k ł a m a n ą  f i k c j ę ,  p o d c i ą g a j ą c  p o d  J e d n o ś ć  N a r o d o w ą  t y l k o  
c z t e r y  s t r o n n i c t w a ,  z k tó r y c h  k a ż d e ,  p r z e c h o d z ą c  g ł ę b o k i  k r y z y s  

’ w e w n ę t r z n y  w y w o ł a n y  w a r u n k a m i  w o je n n y m i ,  n i e  j e s t  w  s t a n i e
r e p r e z e n t o w a ć  i n i e  r e p r e z e n t u j e  i s t o t n y c h  s i ł  s p o łe c z n o -
p o l i t y c z n y c h  K ra ju ,  k t ó r e ' n i e  w  m n ie j s z y m  s to p n iu  u j a w n ia j ą  s ię  w  g r u p a c h  

> i f o rm a c ja c h  p o l i t y c z n y c h  n i e  p o k r y w a j ą c y c h  się z p o w y ż s z y m i  s t r o n n i c t w a ­
mi,  Z a ró w n o  w  r z ą d z i e  n a  em ig ra c j i ,  j a k  i w  K ra jo w e j  R e p r e z e n t a c j i  P o l i ­
t y c z n e j  n ie  z d o ła n o  w z n i e ś ć  s ię  n a  n i e z b ę d n y  p o z io m  ja k i e g o  w y m a g a ją  
o b e c n e  t r a g i c z n e  c z a s y  i j a k ie g o  w y m a g a  r o z u m  p a ń s t w o w y .  O d

A r z ą d u  i R a d y  N a r o d o w e j  n a  e m i g r a c j i  i o d  R e p r e z e n ta c j i  K r a jo w e j  o d s u ­
n i ę t o  n i e  ty lko .  P i ł s u d c z y k ó w ,  a le  i c a ł y  s z e re g  i n n y c h  g ru p  id e o w o -  
p o l i t y c z n y c h ,  z k tó r y c h  n i e j e d n a  r e p r e z e n t u j e  w  w a l c e  z w r o g i e m  n ie  ty lk o  

ł  w i ę k s z y  d y n a m i z m  i a k t y w n o ś ć  n iż  c z t e r y  t.  zw ,  G ł ó w n e  S t r o n n i c t w a ,  a le
i w i ę k s z y  o d  n i c h  r o z u m  p o l i t y c z n y ,  g łę b s z y  in s t y n k t  p a ń s t w o w y  i t r a fn ic j -  

- J  ł z e  w y c z u c i e  r z e c z y w is to ś c i ,
N ie  z d o ła w s z y  z b u d o w a ć  p r a w d z i w e j  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j ,  z a ­

m k n i ę t e  w  z a z d r o ś n ie  s t r z e ż o n y m  c z w o r o k ą c i e  —  s t r o n n i c t w a  w c h o d z ą c e  
. w  s k ł a d  K r a jo w e j  R e p r e z e n ta c j i  P o l i t y c z n e j  z d r a d z i ł y  o b e c n i e  j e s z c z e
t  b a r d z i e j  j a s k ra w o  s w ą  n i e d o j r z a ł o ś ć  p o l i t y c z n ą  i c i a s n y

e g o i z m  p a r t y j n y  p r z e z  o g ło s z e n ie  w s p ó ln e j  „ h i s to r y c z n e j ” d e k l a r a c j i ,  
i  w  k tó r e j  n a  p i e r w s z e  i  n a c z e ln e  m ie j s c e  w y s u n ię t e  z o s ta ły  s p r a w y  p o l i ­

t y k i  w e w n ę t r z n e j ,  a  n ie  s p r a w y w a l k i  o b y t  p a ń s t w o w y .
Z b l i ż a ją c y  s ię  f i n a ł  w o jn y  p r z y n o s i  ze  s o b ą  m o ż l iw o ś ć  n a jc ię ż s z y c h  

p a r o k s y z m ó w  p o l i t y c z n o - w o j e n n y c h .  M ę k a  n a r o d u  w o b e c  m o r d e rc z e j ,  n a j ­
s t r a s z l iw s z e j  w  d z ie j a c h  o k u p a c j i ,  w y n i s z c z a j ą c e j  n a j l e p s z e  s i ły  s p o ł e c z e ń ­
s tw a ,  ś m i e r t e l n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z a l e w u  r o s y j s k i e g o  z b l i ż a j ą c e  
s ię  z ty g o d n ia  n a  t y d z i e ń  c o r a z  b a r d z i e j  k u  g r a n ic o m  P o ls k i ,  r o s n ą c e  n ie -  

■JJ, b e z p i e c z e ń s t w o  k o m u n i z m u ,  c z e k a ją c e g o  ty lk o  ina  d o g o d n y  m o ­
m e n t  u c h w y c e n i a  w ł a d z y  i z a a p l i k o w a n i a  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h  n a j ­
d z ik s z e g o  t e r r o r u  —  s t a j ą  s i ę  r z e c z y w i s t o ś c i ą  c o r a z  g r o ź ­
n i e j s z ą ,  S p r a w y  bytu... i n i e b y t u  P o l s k i  j a k o  p a ń s t w a ,  s p r a w a  lo su  n a s



wszyskicb, jednostek i rodzin, narodu i państw a rozstrzygać się będzie może 
za niew iele już dni i oto w t a k i m  m o m e n c i e ,  w którym  wszystkie 
siły należy s k u p i a ć ,  ł ą c z y ć  i o r g a n i z o w a ć  do działań zarówno 
natychm iastow ych, jak  i przygotowaw czych, w tej brzem iennej historią chwili 
cztery stronnictw a we wspólnej deklaracji całą swą energię wysilają, w k ie ­
runku z a b e z p i e c z e n i a  s o h i e  p o z y c j i  w K r a j u ,  n iebezp ie­
czeństwu 'i grozie rosyjskiej pośw ięcając zaledw ie jedno ostrzegaw cze zdanie 
skierow ane zresztą p o d ; adresem  aliantów  a nie społeczeństw a polskiego.* 
Jakby ,n ie  istn iała dla n ieb wojna, ich myśl i uczucie, instynkt i wola, rozum 
i w yobraźnia nie koncentrują się na n a j w a ż n i e j s z y m  problem ie 
w alk i o państwo, w alki o wolność i niepodległość narodu, lecz na sposo­
bach zapew nienia sobie w ładzy w powojennej Polsce. Niczym innym bo­
wiem nie da się w ytłum aczyć tej całej akcji uderząjąeej w P rezydenta 
i Naczelnego W odza, w K onstytucję i ustrój Państwa, w praw a i reguły 
życia politycznego, jak tylko dążeniem  do zapew nienia sobie władzy, Cena 
tej gry i c h  n i e  o b c h o d z i ,  nie cofają się p rzed rozbijaniem  w iąza­
deł ustrojowych państwa, nie cofają się przed naruszeniem  konstytucji 
i frondą wobec legalnego P rezydenta, nie trwoży ich myśl o a n a r c h i i  
jaką rozpętają, kiedy pękną w ięzy praw ne, nie trw oży ich perspektyw a w y­
korzystania tej sy tuacji p rzez  Rosję, k tóra czeka tylko na pustkę praw ną 
w Polsce, by natychm iast w n ią  wskoczyć.

Przed tą szaloną w swej lekkom yślności akcją polityczną, Konwent 
O rganizacji N iepodległościowych o s t r z e g a  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o ,  
ostrzegając inicjatorów  tej akcji. Nasz alarm ow y dzwon w jaki 
uderzam y wywołany troską o państw o, s y g n a l i z u j e  i s t o t n e  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o ,  Sygnalizowaliśm y je pierw si przed dwoma la ­
ty, k iedy głoszono jako „nową erę” pakt polsko-rosyjski i wszy­
stkie nasze przew idyw ania, . cała ocena polityczno - w ojenna i h isto­
ryczna s p r a w d z i ł y  s i ę  niestety najzupełniej całkow icie. P od­
nosimy tym śmielej głos i teraz: irie w ew nętrzna, legalna opozycja grozi 
Polsee, lecz w r ó g  z e w n ę t r z n y ,  ni® kw estie w ładzy w Polsce są 
istotne, lecz k w estii s a m e g o  b y t u  p a ń s t w o w e g o ,  nie rozgrywki 
partyjne-, ocalą Polskę, lecz świadom a, konsekw entna i celowa w a l k a
0 c a ł o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć  musi się stać dzisiaj j e d y n y m
1 g ł ó w n y m  z a d a n i e m  wszystkich p artii i grup ideow o-politycznych.

3. Czas i okoliczność w jakich pow stała w spplna deklaracja czterech 
stronnictw , wskazują w yraźnie n a  p r z y ć z y n y  które ją w ywołały. 
P rzez cztery la ta  wojny mimo najcięższych warunków  w alki z wrogiem ze­
w nętrznym , stronnictw a te n i e  z d o ł a ł y  doprow adzić do unifikacji 
celów i zadań i dopiero zmiany w w ewnętrznym  układzie sił politycznych 
spow odowane zgonem gen. Sikorskiego deklarację tę umożliw iły. Źródłem jej 
nie by ła  troska o Państwoy o całość i niepodległość, lecz t r o s k a  
o w ł a d z ę  zagrożoną rzekom o przez tzw. sanację.

Dem askując i s t o t n e  s p r ę ż y n y  obecnej akeji politycznej c z te ­
rech s.tronnictw — Konwent Osganizacjł N iedległośeiowych stw ierdza 
najbardziej dobitn ie, iż w szelkie pom aw ianie piłsudczyfców o dążenie 
do opanow ania drogą n ielegalną w ładzy w Polsce traktow ać należy 
jako z w y k ł y  s z a n t a ż  przeciw ników  politycznych, którzy wszy­
stk ich  ludzi jacy p racow ali przy paóstwew ym  w arsztacie pod k ie ­
runkiem  W ielkiego M arszałka d y s k w a l i f i k u j ą  i p o z b a w i a j ą  
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u d z i a ł u  w  p r a c y  d l a  P o l s k i . *  Obóz  nasz, w y ch o w an y  w  ku lcie  
d la  in te resó w  p a ń s tw a  j a k o  c a ł o ś c i  obe jm ującej  w szystk ie  z jawiska 
życia, politycznego ,  spo łecznego  i gospodarczego  zby t  si ln ie  z rośn ię ty  jest 
z i d e ą  p a ń s t w a  i jego n a d r z ę d n ą  w a r to śc ią  w życiu n a rodu  
by da ł  się  sp row adz ić  z e w o l u c y j n e j  d r o g i  rozwoju  tych sił. T r a k ­
tu jąc  o p i n i ę  p u b l i c z n ą  jako n a tu ra ln ą  l e g i t y m a c j ę  rząd zen ia  
Kra jem , odw ołu jem y  się do niej  dzisiaj, tak  samo jak odw oływ ać  się do niej  
będ z iem y  w  przyszłości,  Sw o b o d n a  gra  si ł  po l i tycznych  w n iesk ręp o w an y ch  
w a ru n k ac h  ustroju, g w aran to w an y ch  przez  is tn ie jącą  Konstytucję ,  s tw ar  
rza  zarówno d la  nas,  jak  i d la  każdego  innego czynn ika  po l itycznego  m ożl i ­
wości  k sz ta ł to w an ia  rzeczyw is tości  polskiej .  I n n e j  d r o g i  s z u  k ^  ć 
n i e  b ę d z i e m y  i n i e  m a m y  p o t r z e b y ,  im p u to w an ie  n am  ja ­
k ichko lw iek  innych c e ló w  jest rozm yślną  demagogią  i s tw a rza n iem  s traszaka ,  
za  k tó rym  się kryją  d a le k ie  od  sw obodnych  i d em o k ra ty czn y ch  form życia 
publ icznego  — ce le  i zam iary .

P raw o rząd n o śc i  środków  i celów  naszych sk ładaliśm y d o w o d y  nie 
ty lko  teraz,  a le  i p rzez  ubiegłe  cztery  l a ta  wojenne.  Zachowując  k ry tyczny  
stosunek  do k i e r u n k u  po l ityk i  zagranicznej  i w ew n ę trz n e j  p re m ie ra  
S ikorskiego, an i  p rzez  jed en  m om ent nie podw aża l iśm y  k o n s t y t u c y j ­
n y c h  p o d s t a w  zw ie rzn ich  w ładz  p ańs tw ow ych  re p re z en to w a n y ch  przez  
P re z y d en ta  i rząd ,  jak  czyn ią  to dzisiaj cz te ry  s t ro n n n ic tw a  z Pe łn o m o c  
n ik iem  R ządu  k ied y  uk ład  p e r so n a ln y  tych  w ła d z  wydaje  się  d la  ich in le -  
resów  par ty jnych  n iedogodny, Mimo odraża jący ch  m ora ln ie  szykan  i p r z e ­
ś la d o w a ń  p raco w a l iśm y  i p racu jem y  razem  z innymi w n a jn ie b ez p ie cz n ie j ­
szych w a ru n k a c h  okupacji ,  odda jąc  do w a lk i  z wrogiem ca łą  sw ą  energię.  
Po  cz te rech  la ta ch  na jba rdz ie j  wytężonej ofiary  k rw i  i życia p rzeds taw ic ie le  
c z te re c h 's t ro n n ic tw -w ra z  z Pe łnom ocnik iem  R ządu  znaleźl i  d la  nas  jedynie  
z n i e w a g ę ,  żąda jąc  oczyszczen ia  u s 'a w o d a w s tw a  państw ow ego „z n a 1 e- 
c i a ł o ś c i  r e ż i m u  s a n a c y j n e g o  i o k u p a n c k i e g  o'", s ta w ia ­
jąc w ten  sposób n a  j e d n y m  p o z i o m i e  z k a ta m i  Polski F ra n k iem ,  
G re ise rem  i F o rs te rem  nie ty lko  tak ic h  ludzi  jak S ław ek,  P rys tor,  Ż e l i ­
gowski,  Beck, S ta rzyńsk i  czy M atuszewski  lecz i tych wojskow ych i cy w il­
nych pe łn iący ch  od c z te re c h  la t  służbę  w Kraju, z k tórych k ażd y  po­
średn io  czy bezpośredn io  by ł  tego „sanacyjnego” u s ta w o d a w s tw a  przez  lat  
t rzy n aśc ie  w s p ó ł t w ó r c ą ,  M o r a l n ą  o c e n ą  tego zjawiska zajmo­
w a ć  się nie będ z iem y  —  niech  zas tanow ią  się n ad  nim ci, k tó rzy  w  orga­
nach u rzęd o w y ch  i w ojskow ych  d ek la rac ję  s t ronn ic tw  w y d ru k o w al i  i do w ia -  
dom ości  Kra ju  podali .

4. O ds łan ia jąc  p rzed  eałym  spo łeczeńs tw em  p r a w n ą ,  p o l i t y c z n ą  
i m o r a l n ą  w a r t o ś ć  d ek la rac j i  cz te rech  s t ro n n ic tw  jak  i dając ocenę 
k o m u n ik a tu  Pe łn o m o cn ik a  R ządu — K o n w en t  Organizacj i  N iepod leg łośc io ­
w y ch  c zy n i - to  z ca łą  ś w i a d o m o ś c i ą  i r o z w a g ą ,  nie p o zw ala jącą  
m u na  dalsze  b ierne  p rz y g lą d an ie  się  n i e p o c z y t a l n e j  a k c j i  
p o l s k i e g o  p a r t y j n i c t w a ,  po d w aża jące j  fundam en ty  p ra w n e  Rzeczy­
pospolite j ,  W  głębokim  p rzekonan iu ,  że głos nasz  n ie  p ozostan ie  bez 
p o z y t y w n y c h ,  s k u t k ó w ,  a p e l u j e m y  raz  jeszcze do P e łn o ­
m ocnika  Rządu, oraz  p rz ed s ta w ic ie l i  C z te rech  S tronn ic tw ,  aby  z tej fa ta l ­
nej drogi a n a rc h i i  z a w r ó c i l i ,  aby  w  swych p ra c a c h  i w y s iłk ach  p o l i ­
ty cznych  n ie  zapom inali  o nakaz ie  nad  sa lą  p o lsk ieg o  Sejmu w ypisanym : 
„ S a l u s  R e i p u b l i c a e  — s u p r e m a  l e x " .
W arszaw a ,  28.IX.1943 r. K o n w en t  Organizacji  N iepod leg łośc iow ych
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B I L A N S  C Z T E R O L E C I A  1 9 3 9 - 1 9 4 3  
V.  W A n g l i i  i n a  B l i s k i m  W s o h o d z i e

Żaden naród biorący udział w drugiej wojnie światowej nie przeżywał 
tak głębokich wstrząsów i rozczarowań jak dwukrotnie przeżywał je naród 
polski. Jego wiara w Polskę i we Francję była bez granic; w stosunku do 
pierwszej była afekcjonalna, oparta  na elementach niewymiernych, wobec 
drugiej opierała się na obliczeniu sił materialnych, Klęska wrześniowa ła­
mała dumę Polaków i raniła ich ambicję. Klęska czerwcowa przynosząc 
ulgę moralną, podrywała podstawy jedynej nadziei, wedle której siła Francji 
miała zastąpić słabość Polski.

W możliwość francuskiej klęski wynikającej ze słabości moralnej 
i niegotowości materialnej nie wierzył przede wszystkim nowy gabinet pol­
ski, urzędujący w Angers, Ostrzegawcze w tym względzie opinie ambasa­
dora Łukasiewicza i innych członków „sanacyjnego regim'u” przypisywano 
złośliwej niechęci ku Francji, lekceważąc je całkowicie. Dla nikogo też k a ­
tastrofa francuska nie była tak olbrzymią n i e s p o d z i a n k ą  jak dla 
urzędująęyeh ministrów gabinetu gen, Sikorskiego, Nia dopuszczając do sie­
bie możliwości klęski, nic w konsekwencji nie przygotowali, by jej skutki 
sparaliżować czy umniejszyć, Tych którzy nawoływali do przygotowania 
ewakuacji i wreszcie do jej rozpoczęcia — oskarżali o defetyzm i sianie 
paniki; dezorientację ich w tym względzie pogłębiał brak premiera, który 
przebywał w Głównej Kwaterze francuskiego dowództwa „quelques part en 
France".

Rozpoczęta w tych warunkach ewakuacja Polaków z Francji nić nie 
miała wspólnego z tą nazwą. Rząd, kiedy wreszcie zetknął się z brutalną 
rzeczywistością — rozpierzchł się. Poszczególni ministrowie ratowali się 
każdy na własną rękę,- starając  się dostać do portów na  południu lub za­
chodzie Francji,  Ewakuujący się przez Lublin i Lwów rząd Składkowskiego 
skupiał się przy osobie premiera, stanowiąc do ostatniej chwili polityczną 
i fizyczną c a ł o ś ć ,  W dniach katastrofy francuskiej gabinet Sikorskiego 
fizycznie nie istniał: p rem ier  nie miał przy sobie ani jednego z ministrów, 
przez którego mógłby działać.

Rzesza urzędników i cywilnych emigrantów * mnóstwem kobiet 
i dzieci ściąganych przez osiem miesięcy do bezpieeunego azylum francu­
skiego, znalazła się w stokroć gerszym położeniu niż fala uciekinierów wrze­
śniowych. W jPolsce przemierzali swój kraj gdzie wsaędzie witały ich łzy 
i wszystko dająca pomoc rodaków, we Francji przedzierali się wśród milio­
nowej masy uciekinierów, której cała goryez, zawód i upokorzenie stapiały 
się w nienawistny aglomerat uczuć do Polaków jako spraw ców  tej nie­
szczęsnej wojny. Odmawiano im noclegów i pożywienia, zatrzymywano 
w drodze, nie dopuszezano do portów. „L'araitió franco-polenais" leżała 
w gruzach, w historii stosunków łączących oba narady przeżywając na j­
głębszy 8wój kryzys.

Zachód nie przygotowany moralnie do wojny, aie wytrzymywał jej 
dramatycznego napięcia. Naczelny wódz Holendrów wstrząśnięty- zbombar­
dowaniem Rotterdamu skapitulował po pięciu dniach walki,  król Belgów ze­
pchnięty ku morzu i stłoczony tam z milionem uchodźców — złożył broń 
w dwunastym dniu. Wobee wstrząsającej katastrofy Francji która kapitu­
lując również — pozostawiała W. Brytanię osamotnioną, Anglicy mieli po­
wody do uzasadnionej obawy że i Polacy nie wytrzymają próby tych stra-
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szliwych godzin. Zwłaszcza że ich premier i wódz naczelny związany był 
z Francją niezmiernie silnymi węzłami, że jak nikt inny wierzył w siłę fran­
cuskiego oręża, ustroju i ducha. W tych warunkach załamanie się gen. Si­
korskiego musiało być brane pod uwagę jako logiczna reakcja psycholo­
giczna, której przykładów Europa w ciągu ostatnich lat a i  nadto wiele do­
starczała,

Polacy jednak raz jeszcze poświadczają, że ich indywidualizm nie 
stanowi cechy poszczególnych tylko jednostek , lecz jest cechą zbiorowości, 
Sikorski nie kapituluje, jak nie skapitulował Śmigły. Jeś li  zawiódł w szcze­
gółach nie zawiódł w generalnej linii, Obydwaj ostatni naczelni wodzowie 
Polaków wykazują wybitne w tym względzie podobieństwo, ich zachowanie 
jest a n a l o g i c z n e .  Sikorski nie idzie na front, nie staje na czele 1 czy 
2 dywizji by walczyć, zginąć czy dostać się do niewoli. Traktuje słusznie 
kampanię francuską jako drugą z kolei, e p i z o d y c z n ą  kartę historii 
tej wojny, tak jak Śmigły potraktował kampanię wrześniową. Walkę konty­
nuuje dalej, nie kapituluje. Dlatego wsiada do angielskiego bombowca 
i leci do Londynu by sprezentować przed Churchillem postawę Polaków,

Rezultatem pobytu polskiego naczelnego wodza w Londynie staje się 
wydany przez admiralicję bryjską do jednostek „Navy" rozkaz radiowy, na- 
kazująey zaokrętowanie wszystkich Polaków jaey dotrą do francuskich por­
tów i angielskich okrętów. Niestety rozkaz ten może być wykonany tylko 
częściowo. Ewakuacja oddziałów polskich, zakładów i instytucji zarządzona 
została zbyt późno, rozkaz jej przeprowadzenia wydany przez naczelnego 
wodza gen, Sosnkowskiemu stał się n i e w y k o n a l n y ,  O działaniu planowym 
niema mowy: środki łączności zawodzą, rozkazy nie znajdują adresatów. 
Oddziały podejmują decyzję marszu do francuskich portów przeważnie na 
własną rękę, nie wszystkim się to udaje, część zaskakują Niemcy w marszu. 
Ze stu tysięcy wojska zgromadzonego we Francji dociera do Angli zaledwie 
11 tysięcy. Katastrofa jest wstrząsająca, olbrzymi wysiłek moralny ł orga­
nizacyjny, pod wcględem politycznym tak niezmiernie ważki — zmarnowany 
został prawie całkowicie.

Po katastrofie francuskiej i polskiej w czerwcowej kampanii na Z a­
chodzi* Sikorski powinien był odejść i złożyć swoje funkcje do rozporzą­
dzenia Prezydenta, tak jak odszedł Śmigły i Składkowski. Jego klęska była 
jeszeze głębsza: nie tylko stracił wojsko jak poprzednicy, ale stracił ponadto 
s p r z y m i e r z e ń c a ,  na którym oparty był cały sens jego politycznego 
działania. W życiu publicznym ustaliły się prawa związane z ponoszeniem 
o d p o w ie  d z i a 1 n •  ś c i. Forma ich jest różna, zależnie od Czasu i s to­
sunków, treść pozostaje bez zmiany: Szeinowi, który zmarnował wyborowe 
wojska cara pod Smoleńskiem, ścinają na Krasnej Płoszczadi głowę, Moltke 
po Marnie, Folkenhayn po Verdun, Nivelle po Sommio otrzymują dymisje.

Reguła ta została również zastosowana przez Prezydenta Raczkiewicza, 
Sikorski po powtórnym odlocie do Francji i powrocie do Londynu zastał na 
biurku dekret dymisyjny. Było to logiczne, konsekwentne i zgodne z p ra ­
wami życia publicznego, opartego na zasadach odpowiedzialności. Efektu 
swego jednak nie wywołało, Sikorski woli Prezydenta nie poddał się — hi­
storia kiedyś wyjaśni na jakich czynnikach oparła się ta  podwójna w sensie 
prawnym i zwyczajowym jego negacja.

Godziny, w k tó ry ch  p rz y b i te  na  duchu  garBtki żo łn ierzy  polskich 
schodz iły  z t r a p ó w  o k rę to w y ch  na  bry ty jsk i  ląd  — n a le ża ły  do najc ięższych



w h is to r ii  Anglii.  K iedy  N apo leon  w 1804 r . k o n c en t ro w a ł  w Boulogne po ­
tęż n ą  arm ię  inw azyjną,  w a ru n k iem  rzucen ia  jej na  w yspy  'b ry ty jsk ie  było 
zd obycie  p a n o w a n i a  n a  m o r z u .  Nelson  rozbija  jed n ak  flotę  fran- 
cuską  p o d  T ra fa lga rem  i ra tu je  sw ą ojczyznę. W  1940 r. p a n o w an ie  ang ie l ­
s k i e  na m orzu nie w ystarcza :  rozstrzygające  jest p a n o w a n i e -  w p o ­
w i e t r z u .  Bitwa, k tó ra  w s ie rp n iu  i w rześn iu  tego roku  zakończy  się  n o ­
wym  d la  A ngli i  T rafa lga rem  — w czerw cu  i l ip cu  dopiero  się przygotow uje .  
W szystko  co w  Anglii  żyje  i ma jak ąk o lw iek  możność u zb ro jen ia  się  — sz y ­
ku je  się  do o d p a rc ia  o czek iw an e j  n ap ew n o  inwazji ,

W  okolicznościach  i w a ru n k ac h ,  w k tó ry ch  W, B ry tan ia  zos ta ła  ca ł­
kow ic ie  sam a  i c a łkow ic ie  bezb ro n n a  — ląd o w an ie  na  z iem i angielskiej  
tych  Znękanych k lęsk ą  ale  j e d y n y c h  w ów czas  a k tyw nych  sp rzy m ie rzeń ­
ców, p o s iada jących  zw łaszcza  se tk i  św ie tnych  i b raw u ro w y ch  lo tn ików , by ło  
a k tem  pod względem  moralnym , po litycznym  i w o jskow ym  na na jw yższą  
m ia rę  historii .  “Po lsk i  dyw iz jon  303, k tó ry  w  b i tw ie  pow ie trzne j  o Anglię  
s t rą ca  126 m aszyn n iem ieck ich  s ta ł  się  tym przysłowiowym , os ta tn im  b a ­
ta l ionem  fryderyc jańsk im , rozstrzygającym  o zwycięstw ie ,  o losie Angli i  
i św ia ta :  w  końcow ym  e tap ie  tej  d ram atycznej  b i tw y  n ie  d ecy d o w a ły  już 
e skadry ,  k tó ry ch  nie było — lecz p o j e d y ń c z e  m a s z y n y ,  Anglicy  
s tw ie rdza ją ,  że gdyby  N iem cy w y kaza l i  w ięk szą  siłę duclią niż w ysp ia rze  
i gdyby  p rz e p ro w a d z a l i  n a ta rc ie  jeszcze trzy dn i  — Anglia  w ra z  ze swoją 
osta tn ią ,  ro zs t rzaskaną  o ziemię m aszyną  lo tn iczą  m usia łaby  H it le row i ulec.

N ajg łębsza  se rd eczn o ść  z jaką  w i ta ją  Po laków  Anglicy, w id o k  tej 
w yspy  na  k tórej ludzie  p rzy  całym p o d n iecen iu  w yw ołanym  n iezw ykłośc ią  
po łożen ia ,  nie t r a c ą  spokoju,  na jżywsza  t rosk liw ość  o k azy w an a  p rzez  w szys t­
k ie  dykaster ie  w ojskow ych  i cyw ilnych  w ładz  — wszystko to razem  musiało 
w p ły n ą ć  na  szybkie  z re tab lo w a n ie  nas tro jów  w ew ak u o w an y m  wojsku p o l ­
skim, Mie jscem  jego des tynac ji  staje  się Szkocja: wśród  pagórków^ i łąk  
rozsypane  zostały  obozy jak  za osta tn iego polskiego pow stan ia ,  A nglia  nie  
m ia ła  koszar  an i  d la  sw o ich  ani d la  obcych, w sk u tek  czego wojsko polskie 
s tanę ło  na  szereg  m ies ięcy  pod  namiotam i,  ' _  ̂ "

L iczebność  jego jest bardzo  n iew ie lk a  i podnosi się powoli .  K a tas tro fa  
f ran cu sk a  w ed ług  o f ic ja lnych  danych  p och łonę ła  60,000 żołnierzy.  By*a to 
l ic z b a  n iezm iern ie  w y s o k a  zarów no  re la tyw nie ,  w p o ró w n an iu  do k a m ­
p a n i i  w rześn iow ej  jak  i bezw zględn ie .  C iężar  tych  s t ra t  był tym  bardz ie j  
w  ogólnym b i lans ie  polskim  dotk l iw y ,  iż s tra ty  w  zab itych  i ran n y ch  obej­
m ow ały  dyw iz je  i brygady, w k tó rych  p ro cen t  ochotniczej, ,  in te l igenck ie j  
m łodz ieży  by ł  ba rdzo  wysoki;  .

T a k i  sam p ro cen t  in te l igencji  by ł  t e ra z  w Szkoc)i:  wojsko c ie rp ia ło  
na  n a d m ia r  o f icerów  i podoficerów , n ie  m iało n a tom ias t  d op ływ u  sze rego­
wych  z p o w o d u  odc ięc ia  od  n a tu ra ln e j  r e ze rw y  krajowej.  S p raw a  u z u p e ł ­
n ień  s ta je  się w tyoh w a ru n k ac h  na jba rdz ie j  p iekącą ,  n ies te ty  nie m ożna  
jej zaradzić .  Emigracja  po lska  St, Z jednoczonych  i K a n ad y  d o k ą d  w ys łana  
zes ła ła  misja  w ojskow a z gen. H a l le rem  — z a w i o d ł a .  W  pierwszej  w o j­
n ie  św ia towej a rm ia  po lska  organ izow ana  w e  Franc ji  o p a r ta  zos ta ła  głównie 
n a  o ch o tn ik ach  z Am eryki,  Było to jed n ak  w w ięk szo śc i  p ierw sze  pokole­
nie  emigracji.  Synow ie  jej z a t rac i l i  już zw iązek  z Polską, n ie  śp ieszą  b ro ­
nić  da lek ie j  i n ieznanej  ojczyzny. ;

Mimo tych  n iesprzy ja jących  w a ru n k ó w  siły l ic zeb n e  wojska polskiego 
przy  boku  Anglii  pow oli  lecz  s topn iow o  p oczyna ją  w zras tać ,  E u ro p a  po-
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łudnio w o-w schodnią i jeszcze 'w  pewnym  stagaiu  kraj — dostarcaają’ uzu­
pełnień . Z Rumunii, W ęgier, Jugosław ii po przez G reeję i Turcję p rzedzie­
ra ją  się uparci Pohscy na Bliski W schód, gdzie zostaje stworzona dla nisH 
baza organizacyjna, W obec trudności przedostania się przez morze Śród­
ziem ne, k tóre w tym  okresie w ojny jest dla A nglii Całkowicie p raw ie za­
m knięte — Polaków  nie przenosi się do A nglii lecz organizuje się i ćwiczy 
na miejscu: tak  pow staje na terenie Palestyny odradzająca się ponownie 
brygada karpacka, której dow ództw o obejmują gen. Kopański, Liczy ona 
w swoich szeregach żołnierzy rów nież i z poprzedniej formacji, k tó ra  biła 
się pod N arwikiem  a rozbita została we Francji: n iejednokrotnie w zięci do 
n iew oli szeregowi uciekali z obozów niem ieckich i przedzierając się przez 
W ęgry i południe Europy dostaw ali się z pow rotem  do nowo organizowanej 
brygady.

Przełomową datą  rozstrzygającą o nagłym w zroście liczebnym  wojska 
polskiego na obczyźnie staje się dopiero następny rok 1941, W dniu 
22 czerw ca 300 niem ieckich i w asalnych dyw izji uderza na Rosję a 30 lipca  
prem ier polski podpisuje z M ajskim umowę, na macy której Rosja zobo­
wiązuje się do zw olnienia obyw ateli polskich, wojskowych i cywilnych, k tó ­
rych zagarnęła w pam iętnym  w rześniu 1939 roku. W edle in te rp re tac ji pol­
skiej w s z y s c y  c i  j e ń c y  m ają teraz wejść do organizujących się na 
obszarach Rosji wojskowych oddziałów  polskich — w edle in terp re tac ji ro­
syjskiej tylko ci Polacy, którzy pochodzą na zachód od Sanu i Bugu,

Na razie, w pierwszych miodowych m iesiącach stosunków polsko-ro­
syjskich, kw estia ta jeszcze nie zdołała się zaktualizow ać, Polacy w ypusz­
czeni z w ięzień i obozów ściągają do rejonu Kujbyszewa, na czele organi­
zującej się arm ii, której liczebność w edle polskich zestawień pow inna dojść 
do 300 tysięcy, staja św ietny kaw alerzysta gen, A nders, Do Moskwy przy­
jeżdża polska komisja wojskowa z gen. Szyszko - Bohuszem, w edle  zaw ar­
tych umów w yżyw ienia i uzbrojenia dla organizującego się w ojska maią 
dostarczać Rosjanie. N astroje optym istyczne idą tak daleko, iż mis. Sfroński 
zapow iada przez londyńskie kom unikaty w ejście do akcji bojow ej.oddziałów  
polskich na froncie rosyjskim jeszcze tej samej jesieni.

Rzeczywistość ukształtow ała się odmiennie, Zamiast spodziew anych 
300 tysięcy, do m iejsc koncentracji Polaków  zgłosiło się zaledw ie ponad 
70 tysięcy. N iepokojący zw łaszcza był brak  oficerów , s liczby 10,000 k tó ­
rych w edle obliczeń polskich zagarnęli we wrześniu Rosjanie — zgłosiło się 
zaledw ie około 2,000, — 8.300 nie można «ię byłe doliczyć. Na w ielokro t­
ne in terpelacje w tym względzie, Moskwa odpow iadała niezm iennie, iż 
wszyscy oficerow ie zostali w ypuszczeni. N ikt nie przypuszczał że na m iej­
sce ich koncentracji Rosja wyznaczyła Katyń,

W izyta polskiego prem iera w Moskwie i umowa zaw arta w  dniu 
4 grudnia w spraw ie zaopatrzenia, uzbrojenia i w yżyw ienia w ojska po l­
skiego nie przynosi polepszenia. Mimo wysoce przyjaznych zapew nień S ta­
lina wobec zachwyconego nim Sikorskiego i mimo ścisłych warunków umo­
wy — spraw a organizacji Wojska przedstaw ia się źle, W obec nastrojów  p a ­
nujących w szeregach nie było morvy by wojsko to" mogło się b ić  ram ię 
w ram ię z Rosjanami, zresztą nie leżało to w p lanach rosyjskich. M sskwa 
poczyna w yraźnie sabotować polską akeję wojskową, Spraw a zaopatrzenia 
żywnościowego, którego nie dostarcza według norm rzeczyw istych jak rów ­
nież spraw a uzbrojenia, wskazują w yraźnie na n iechętna stanowisko Rosji,



która w reszcie w ręcz pozbyw a się polskiego wojska. Przenosi się ono teraz
. w  rejon A sirachania, skąd przez Persję k ierow ane zostaje na Bliski W schód,

N aturalną kadrą instruktorską pow iększonych znacznie szeregów woj­
skowych etaje się w tych okolicznościach brygada gen. Kopańskiego, która 
w m iędzyczasie w drugiej połow ie roku i943 w zięła zaszczytny udział 
w  kam panii afrykańskiej, św ietnie się. tam  sprawując zw łaszcza w  w alkach
0 T obruk i pod E l-G azella. S traty  brygady w tyćh w alkach są poważne, 
p rzekraczają cyfrę 500 poległych, W marcu 1942 r, brygada z frontu afry­
kańskiego zostaje w ycofana i przeniesiona na Bliski W schód, gdzie staje się

''-'■fckdrą instruktorską dwu polskich korpusów organizowanych z oddziałów  
przeniesionych tutaj z Rosji, Zespolenie następuje szybko, wszystkie trud ­
ności pokonyw uje niezłam any duch, który przetrw aw szy niezm ierne udręk i 
rosyjskiej niewoli, jest nadal w yborny,

Tw orzące się we dw óch odległych od siebie bazach i w roku 1943 
całkow icie  przeorganizow ane i zaopatrzone w nowoczesny sprzęt wojsko 
po lsk ie  — zajęło p i ą t e ,  m i e j s c e  w szeregu w ojennych sił w alczą­
cych z Niemcami, P rzed nim znajduje się tylko W. Brytania, S tany Zjedno­
czone, Rosja i C h in y '— za nim pozostały wszystkie inne narody i państw a, 
Żadne z nich: Francja, Belgia, H olandia, Norwegia i G recja mimo w ielo­
krotnie  większyeli m ożliwości czerpania z bogatego rezerw uaru sił ludzkich
1 m aterialnych  ulokow anych w koloniach i w św iecie — nie były i nie są 
w  stanie dorów nać temu w ysiłkowi m oralnem u i m aterialnem u jakiego przy­
kład  dała  Polska, Siła regeneracyjna w ojska pozbawionego naturalnego 
oparcia  jakim jest kraj jest zaiste im ponująca i musiał przed nią uchylić 
czoła zdumiony świat.

Wojsko polskie w swym drugim, angielskim  okresie rozwoju, u progu 
piąłego roku wojny składa się z dwu w ielkich grup zawierających: korpus 
pancerno-raotorow y w. W. B rytanii, w skład którego w chodzą nowoczesne 
jednostki liniow e, pancerno, zm otoryzow ane i spadochronowe oraz korpus 
pancarno-m otorow y r.a środkowym  W schodzie, tak  samo nowocześnie uzbro­
jony i w yposażony, Siła liczebna wojska lądowego przekroczyła nieco li­
czebność pierwszego, francuskiego okresu, wynosząc w sumie około 130 ty­
sięcy ludzi. W yszkolenie tym razem  oparte zostało na regulam inach pol­
skich, jednak gen, Sikorski zniósł w wojaku tradycyjny, pracz cały w iek utrzy­
m any zrVyczaj salutow ania dwoma palcam i, zastępując go na wzór m iędzy­
narodow y ukłonem  ca łą 'd ło n ią . U m undurow anie w ojska jest angielskie, na­
pis na rękaw ie ,,Pcland" odróżnia go od innych wojsk sojuszniczych. Jego 
wojennym w kładem  stał się udział w kam panii libijskiaj, w którym  postaw a 
fcojews V znakom ity duch panujący w szeregach potw ierdziły  raz jeszcae 
św ietne tradycje-polskiego żołnierza, zmuszonego w alczyć na obczyźnie. Nad 
pozycjam i Tobraku unosił się duch legii włoskiej i naddupajskiej w alczą- 
czących w Lom bardii i nad Dunajem, duch w ojska Księstwa W arszawskiego 
bijącego się pod Saragossą i pod Moskwą, duch legionów Piłsudskiego i żoł­
nierza organizowanego w Rosji, bijącego się pod Łowczówkiem i Bobruj- 
skiem, pod, Kaniowem i aa  Murmaniu, pod O dessą i Omskiem.

W kład s z c z e g ó l n y  o doniosłości historycznej najw yższej m iary 
w niosły palskie siły pow ietrzne, W pierwszym  francuskim  okresie z braku 
aparatów  w ystąpiły  one jeszcze skromnie, jednak 136 polskich pilotów  my- 
śliwokieh zestrzeliw uje w bitw ie o F rancję 55 samolotów niem ieckich. 
'X/ k ilka tygodni później polskie lo tn ictw o m yśliwskie stoi ~n a d r u g i m



m i e j s c u  t aż  za  ang ie lsk im , w chodząc  do ak c ji bo jow ej w ro zstrzy g a ją ­
cym, n a jb a rd z ie j k ry ty czn y m  m om encie  te j w ojny , uo b itw y  p o w ie trzn e j
0 A ng lię . Polski D yw izjon  303 w  b itw ie  w k tó re j d sc y d o w a ł się  los w ojny
1 los W . B ry tan ii — r e a l i z o w a ł  p o l s k ą  g w a r a n c j ę  u d z ie lan ą  
p rz ez  B eck a  C ham berlain<$vi, w z am ian  za  g w aran c ję  ang ie lską, S trą ca  do 
m orza 126 n iem ieck ich  m aszyn, d z ie s ią tą -c z ę ść  tej ilość,i, k tó rą  w ro z p a c z li­
w ych  w a lk a c h  z p rzew ag ą  n iem ieck ą  z e s trz e lili  lo tn icy  b ry ty jscy , kanad y jso y  
i au stra lijscy , P rz y c zy n ił się  ak tyw nie , b e zp o śred n io  i r o z s t r z y g a ­
j ą c o  do p ierw sze j, n iem ieck ie j k lęsk i w tej w o jn ie  i do p ierw szeg o  zw y ­
c ię s tw a  k o a lic ji.

W  m ia rę  w zrostu  p o w ie trzn y ch  sił b ry ty jsk ich  ro zw ijan y ch  w  da lszym  
c iągu  w ojny do ro zm iaró w  p rzy g n ia ta jący ch  z k o le i  sw ą  p rzew ag ą  L uft­
w affe  G o eringa  —  w z ras ta  i lo tn ic tw o  po lsk ie. W śró d  ty siąca  bom bow ców  
u d e rz a ją c y c h  30 m aja  1942 r, na  K olon ię, w p ierw szy m  h isto rycznym  n a lo ­
c ie  na  tę  sk a łę  — b ie rz e  u d z ia ł p o n ad  100 bom bow ców  p o lsk ich . Do po ­
łow y  1943 r, lo tn icy  po lscy  e sk a d r m yśliw sk ich  i bom b ard u jący ch  s trą c a ją  
775 sam olo tów  n iem ieck ich , s ta r tu ją c  z lo tn isk  b ry ty jsk ich  do 502 w y praw , 
s ie ją c  śm ierć  i zn iszczen ie  w śród  n iem ieck ich  m iast: za  W arsz a w ę , L u b lin  
i K utno, za  p o lsk ie  m iasta  i m ia steczk a  n iszczono ogniem  bom b w  k a m p an ii 
w rześn iow ej.

O bok w ojska  lądow ego  i lo tn ic tw a  ta k  zn ak o m ic ie  re p re z en tu jąc eg o  
p o lsk i u d z ia ł w d rug iej w ojn ie  św ia to w ej, n iem ałow ażnym  jest rów nież 
w k ła d  p o lsk ie j m ary n a rk i w ojennej i h a n d lo w ej. Je j  stan  liczeb n y  w ob ec  
ogrom u b ry ty jsk iego  to n ażu  w ojennego i h and low ego  by ł znikom y, u d z ia ł 
jed n a k że  w  ak aji stosunkow o pow ażny , W  p ierw szy m  o k re s ie  w ojny flo ta  
p o lsk a  p rzeb iw szy  się  do A ng lii b ie rze  u d z ia ł w ak c ji pod N arw ik iem  guzie 
g in ie  k o n trto rp e d o w iec  „G rom " z rąb a n y  a iem ieck im i bo m b am i o raz  w  ak c ji 
p o d  D u n k ie rk ą . Z dw u p o lsk ich  lo tk i  podw odnych , k tó rym  u sa ło  się  d o ­
trz e ć  do sp rzy m ie rzeń có w  szczeg ó ln ą  sław ę  zdobyw a so b is  „O rze ł , p a ­
m ię tn y  p rzez  sw e lcg 3 n d arn e  p rzeb ic ie  się do A nglii, p rz ez  rw e ^ św ie tn e  
czyny  w czas ie  k w ie tn io w e j w y p raw y  n iem ieck ie j p rz ec iw k o  N orw eg ii 
i w reszc ie  p rz es  sw ą  b o h a te rsk ą  śm ierć  w śród  m o rsk ich  g łęb in , -Jeg o  s tra tę  
pom szczą inne jed n o s tk i po lsk ie  zatap śa jąe  d a  połow y k w ie tn ia  1943 r, 7 n ie ­
m ieck ich  ło d z i pod w o d n y ch . '17 cze rw cu  1941 r. k p a trto rp cd o v rie c  „r ;orun 
p ie rw szy  d o p ad a  „B ism arck a" i n aw iązaw szy  z n im  w alk ę  śc iąga  d a .sze  
jed n o s tk i b ry ty jsk ie , k tó re  ogniem  sw ych  d z ia ł n iszczą  n iem ieck i p a n ce rn ik . 
O k rę t „Ś ląsk " w . 1942 r, z e s trz e li ł  a a rćw B i z k sn tr to rp ed o w ce m  bry ty jsk im  
n a jw ię k sz ą  ilość sam olo tów  n iep rz y ja c ie lsk ich  sp ośród  w szystk ich  o k rę tó w  
so juszn iczych , W reszc ie , w p ie rw sze j in w azy jn e j w y p ra w ie  na S ycyL ę h u -ią  
u d z ia ł  jed n o s tk i p o lsk ie  jak  rów n ież  We w rześn io w ej o p e rac ji tu m sk ie j, w o- 
jen n e j flec ie  po lsk ie j n ie  u stęp u je  w ak ty w n o śc i szczu p ła  f le ta  han d lo w a: 
jej m ary n a rze  w n ieu s tan n y ch  re jsach  konw o jo w y ch  p izy c zy o ia ją  się  do ogó l­
nego zw y c ię s tw a  w  d o n io słe j b itw ie  o A tlan ty k ,

H is to ria  n ie  p o tw ie rd z a  p azy ty w n o śe i tezy  jakoby  n a ro d y  w ym agały  
w od zó w . T e o ria  w o d zo stw a  p o jaw ia  się w śró d  sp o łeeżeń s tw  lu d zk ieh  w ó ­
w czas k ied y  du ch  w sp ó ln o ty  i w sp ó łp racy  u p a d a  w sk u tek  b ra k u  rząd ząca  
id e i, Id e ę  z a s tęp u je  w ów cząs. j e d n o s t k a  i p ra w ie  zaw sze  p ro w ad ź  
n a ró d  ku a ie sz ez ę śc iu , D z ieje  s ię  ta k  w ów czas, k red y  jed n o stk a  m iast p e r-  
so n ifik o w ać  id eę  — z a s t ę p u j ę  j ą ,



Od czasów Peryklesa w G rs tji  dc czasu P itta  i Churchilla w Anglii 
historia potw ierdza doniosłą rolę jaką w  życiu narodów  odgryw ają ich 
p r z y w a d csy, Je ś li jednak narody wymagają przyw ódców , nie w ymagają 
w odzów >— to capaw no w odzów musi mieć wojsko. N ie ma dobrego w ojska, 
bez dobrego dowódcy, nie ma zwycięskich arm ii bez w ielkich 'w odzów . „Ce 
n ’est pas 1’arm ee rom aine, e'est Cesar qui a conquis la G aule" mówił Na­
poleon, M iędzy w ojskiem  w ałczącym  w klim acie najwyższej ofiary jaką 
jest sena ludzkiego żyóia i pracującym  w nieustannej atm osferze śm ierci 
a wodzem, który tym wojskiem dowodzi ■— w ytw arza się m istyczna więź, 
której źródłem jest. d u s z ą  l u d z k a .  W ódz naczelny „po życie ludzkie 
sięgając, sięga do głębi duszy i żądając, by żołnierz dał duszę, sam żołnie­
rzow i daje duszę". Tak m ówił Piłsudski, który  był w ielkim , urodzonym 
wodzem,

T reścią  duszy Piłsudskiego było wojsko. Zanim stało się rzeczyw i­
stością, którą sam kształtow ał, było Jego i d e ą .  Stąd ta głęboka w ięź łą ­
cząca duszę W odza z duszą wojska. D la obydwóch następców  Piłsudskiego 
wojsko nie było j o d y n ą  kochanką ich duszy, U Śmigłego z wojskiem ry­
w alizow ał O, Z, N,, u Sikorskiego równi® sil?'? ambicje polityczne, Wojsko 
to czuło i dlatego po ich odejściu — żal wojska nio mógł byó głęboki.

Nowy W ódz Naczelny, którem u w .dn iu  8 lipea rb z w oli Pana P re­
zydent?. przekazano zostało wojsko, ma w obec niego postawę w łaściw ą, n ie­
zbędną i konieczną, Gen., Sosnkowski nigdy politykiem  nie był, nigdy inna 
zagadnienia, poza wojskowymi i wojennymi, nie stanow iły treści jego duszy. 
N ie znaczy to, by nie rozum iał sagadnień politycznych lub ich nie doceniał. 
Ci, którzy gen, Scsnkowskiego znają bliżej, w iedzą, jak nadrzędna inteligencja 
potrafi je oceniać. Sosnkowski r o z u m i e j ą c  zagadnienia polityczno nie 
ambścjońuje się jednak w ich r o z w i ą z y w a n i u ,  Pozostawią to innym, 
d la  siebie zachow ując jedyną am bicję: s ł u ż e n i a  P a ń s t w u  p r z e z
w o j s k o  i w o j n ę .  Tak, jak służył w roku 1920, kiedy jego w ielk ie  ta ­
lenty erganizacyjne jako m inistra spraw  wojskowych dostsrezyły Piłsudskiem u 
wojsk®., którego sztandary  W ielki M arszałek ootrafił uw ieńczyć zwycięstwem . 

ROZMOWA Z OFICEREM NIEMIECKIM
Poniżej podajem y tekst rozmowy przeprow adzonej przed 

kilkom a dniam i przez przedstaw iciela naszej redakcji z n ie­
m ieckim  oficerem sztabowym w W arszawie.

— P o l a k :  Pan pow rócił niedaw no z terenów  bom bardowanych? 
Jak ie  w rażenia pan edaiósł?

— N i e m i e c :  A lianckich nalotów  sam nia przeżyw ałem , jednak
zniszczone m iasta rob ią  bardzo silae w rażacie, Najgorsze to to, że zostaliśmy 
zaskoczeni nowymi m etodami bom bardowań, zastosowanymi przez H arris’® 
po rs z  pierw szy przy niszczeniu Hamburga. M etody to są bardzo precyzyj­
ne, w ymagają bardzo dokładnych przygotowań, za to jednak przy tej samej 
ilości sam olotów dają 4-krotnie w iększe skutki niż m etody daw niejsze Ty­
pow y nalo t obecnie w ygląda następu jąc '; p i e r w s z a  f a l a  obrzuca 
bom bam i burzącym i stanow iska arty lerii prrficiw iotniezsj, Sam oloty p ierw ­
szej fali rozw ijają tsź  V  pow ietrzu  rolki staniolu, który bardzo pow oli opa­
dając, wywołuje w pow ietrzu szum uniem ożliw iający p rażę  aparatów  pod­
słuchowych i odbijając prom ienie reflektorów , w prow adza w błąd aparaty 
optyczno-psm iarow e. D r u g a  f a l a  obrzuca bombemi burzącym i specjalne 
cele (zakłady przemysłowe) tudzież bombam i zapalającym i nowego typu



(fosfor z gumą) dz ie ln ice  m ieszkalne .  T ć  now e  b o m b y  zapa la jące  n ie  da ją  
się  d o tychczasow ym i sposobam i ugasić, gdyż ro z p ry sk u jąc  się, roz rzueają  ̂ gu­
mę n a s iąk n ię tą  fosforem, tw o rząc  ró w nocześn ie  b a rdzo  dużą ilość punk tów  
pożaru. B om by te  przebija ją  sk lep ien ia  i pow odują  po żar  nie na s trychu, 
lecz  na  n iższych p ię t rach ;  dop iero  po rozszerzeniu  się pożaru  na całe  bloki 
dom ów, n ad la tu je  t r z e c i a  f a l a ,  k tórej zadan iem  jest istn ie jące  już źró- 
d ła  p ożaru  jak n a jb a rd z ie j  rozszerzyć.  W tym  celu  z r z u c a n e .s ą  p rzez  t r z e ­
c ią  falę miny, zbiornik i  z benzyną ,  bu tle  ze sprężonym  t len em  i work i  ze 
sproszkow anym  węglem , w szystko to na k rań ce  te re n u  objętego pożarem, by  
is tn ie jące  juz p łom ien ie  p o dm uchem  prze rzuc ić  na  te re n y  sąsiednie .  M iny 
pow odu ją  ro zp ad an ie  się p rzep a lo n y ch  dom ów. M ieszan ina  py łu  w ęglowego 
z p o w ie trzem  tw orzy  m a te r ia ł  w y b u ch o w y  o b a rdzo  dużej m ocy  i pow odu;e  
rozsze rzen ie  ognia. S tosow anie  tej  m etody  d o p r o w a d z a  norm aln ie  do sp a le ­
nia ca łych  dz ie ln ic ,  gdyż dop iero  w iększe  pa rk i ,  z ie leń ce  i r zek i  zdolne  są 
p o w s trzym ać  ogień. Mogę p a n a  zapew nić ,  że b o m b ard o w an ie  W arsz a w y  
w  1939 r. n ie  da  się  z obecnym i b o m b ard o w an iam i  po pros tu  po rów nać .

— P o l a k :  Dzięki Bogu, że N iem cy w 1939 roku n ie  znali  jeszcze 
ty c h  n ow ych  w ynalazków - J e d n y m  słowęm, t rze b a  być z całym  uznan iem
dla w yna lazczośc i  a l ianck ie j .  . . .  . . .

—- N i e m i e c :  My przypuszczam y, że A nglicy  p lan y  te  m ie li  tuż
daw nie j  op racow ane ,  t rzym ali  jed n ak  w ta jem nicy  i zas tosowali  w szys tk ie  
w yn a lazk i  ró w nocześn ie  z chwilą ,  gdy osiągnęli  znaczną  p rzew ag ę  w p o ­

w i e t r z ^  p  0 ] a k . J ak; jest nastrój na  b o m b ard o w an y ch  obszarach?
— N i e m i e c :  Kto mógł to wyjechał,  częśc iow o jed n a k  u c ie k in ie ­

rzy  ipowrócil i.  gdyż w  te re n ac h  p rzeznaczonych  dla uc ie k in ie ró w  często 
p rzydzfa ł  w yżyw ien ia  zaw odzi .  Sy tuacja  jest t ru d n a  do opanow an ia  b e z p o ­
średn io  po m io c ie ,  później  jed n a k  następu je  znowu p o rządek .  Na ogół 
dz ie ln ice  zachodn ich  i p ó łnocnych  N iem iec  w y trzym ują  nerwowo, ^ d n a k  
od^ywiście  n iezadow olen ie  rośnie. Boimy się na tom ias t  .o A us tr ię  zu a jd u jącą  
się p o d  w pływ em  o p o w iad ań  u c iek in ie rów ,  Pod w rażen iem  na lo tu  na, 
W ie n e r  Neustadt,  w .W iedn iu - już  po w s ta ł  popłoch, co będzie,  gdy W ie d eń  
p rzeży je ,  nalot,  k tó ry  w zw iązku  z w y p a d k am i  w łosk im i  jes t  p raw ie  pew ny ,
A us tr ia  jest  naszą  p ię tą  A ch i l le sow ą  w w ojn ie  pow ie trzne j .  _

— P o l a k :  Podobn ie  jak n ią  były  W łochy  w systemm „osi . J a k ie  
w ra że n ie  w y w ar ła  k a p i tu lac ja  W ło c h  w armii?

— N i e m i e c :  N a  to byliśmy już p rzygotow ani od czasu  w a lk  na
Sycylii ,  gdyż tam  się okazało ,  że W łosi  ty lko  m arku ją  obronę. Z resztą  
w  armii  n ieniieckie j  zaw sze  panowała- opinia , że ca łą  robo tę  sam i musimy
w y k o n ać ,  . , .

  P o l a k :  J e d n a k  p ew ien  w p ły w  na m o ra le  wojska jest widoczny,
w eźm y np. sp ra w ę  u lo tek  sam olotowych, p ropagu jących  objęcie w ład zy  p, zez 
G oeringa  i z aw a rc ie  pokoju honorowego z a l ia n ta m i  za Bceuę frontu 

i wschodniego. U lo tk i  te by ły  podp isane  „ So lda ten  der  Luftwaffe . Czyzby to 
była  robo ta  angielska lub  bo lszew icka?  _ , ,

— N i e m i e ć : Nie, angie lsk ie  samoloty nie mają zasięgu tan  d u ­
żego, gdyż u lo tk i  te są rozrzucune  n a w e t  na  t e re n a c h  p rzyfron tow ych .  Nie

■ mogą być roz rzucane  p rzez  bo lszew ików , gdyż są w ybi tn ie  a n ty b o lszew ic ice .  
To jes t  dz ia łan ie  w e w n ę trzn e  — n iem ieck ie .  U lo tk i  tej samej t reśc i  z p o d ­
p isem  „Die W eh rm ac h t"  — są tak ż e  k o lp o r to w an e  w śród  żołnierzy armii
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lądow ej.  Są  2 a l te rna tyw y:  1) u lo tk ę  w y d a l i  le tn icy  bez  w ied zy  Goeringa,
k tóry  jest  za ostrożny by  ta k  się  angażow ać a lbo  2) mógł w y d ać  któryś 
z  m arsza łków ,  d la  spopu la ry zo w an ia  samej idei p rze jęc ia  w ładzy  przez  ge­
ne ra łów , licząc,  że H im m le r  un ieszkod l iw i  popularnego  w armii m arsza łka  
G oeringa,  a w ó w czas  n iezad o w o len ie  a rmii  b ę d z ie  mógł sam wykorzystać ,

—  P o l a k :  Podobno  m ów i się  o jednym  z czwórki:  B rauchitz ,
M annste in ,  R u n d s taed t  i Kluge, M ożliw a jest jednak  t rze c ia  a l te rn a ty w a ,  że 
u lo tkę  w y d a ł  Himmler,  by  u trąc ić  swojego wroga  Goeringa. Fak tem  jest, że 
po u k azan iu  się u lo tek  z b iur p o d leg ły ch  H im m lerow i zn iknęły  p o r t re ty  m a r ­
sza łka  Goeringa,

— N i e m i e c :  Zasadniczo  m ożl iw a  jest i ta  a l te rn a ty w a ,  b y łoby  to 
jed n a k  dość ry zykow ne  d la  H im m lera ,  gdyż on jest w  N iem ezech  n ie lub ia-  
ny, p odczas ,  gdy G oering  jest  dość  popularny .

— P o l a k :  My sądzimy, że G oer ing  jest zan ad to  pa r ty jn ie  z aa n g a ­
żow any,  by  a l ianc i  ch c ie l i  z nim rozm aw iać .  Ju ż  raczej  z jednym  z tej
czwórk i ,  A  p rzec ież  zacząć  rozm o w y  z a l ia n ta m i  już chyba  na jw yższy czas, 
tym ba rdzie j ,  że ehyba  n ie  ma co liczyć ani na  F in lan d ię  an i  na  Ja p o n ię ,  
k tó ra  zaczyna  już w sp ó łp raco w ać  z Rosją.

—  N i e m i e c :  Z k tó re j  to w sp ó łp racy  my się cieszymy.
—  P o l a k :  D laczego  ?
—  N i e m i e c :  Bo od  w iosny  1943 r, p rzes ta liśm y l iczyć na to, że 

J a p o n ia  w ypow ie  w ojnę  Rosji, a skoro  n am  w ten  spesób  nie pom oże  do 
pokonan ia  R osj i  — przez  swoją  w sp ó łp ra eę  z Rosją u ła tw i  nam rozm ow y 
z a l ian tam i ,  " W o b ec  p e r sp ek ty w y  aliansu  so w iecko-japońsk iego  a l ian c i  b ę d ą  
musiel i  z nami . zaw rzeć  hon o ro w y  pokój,  by  w raz  z nami iść na  Rosję.

— P o l a k :  Po w ta rz a  p an  t reść  w spom nianej  ulotki,  a  raczej  jej 
konkluzję .

—  N i e m i e c :  T a  myśl n ie  jest  nowa, p rzec ież  od uc ieczk i  Hessa,
a zw łaszcza  o d k ąd  jest  jasne,  że N iem cy  na dwa fronty  w a lczyć  nie są 
w  stanie ,  w  N iem czech  wszyscy m ają  nadzieję ,  że osiągniemy, hon o ro w y  p o ­
kój za  cenę  wspólne j  w a lk i  p rzec iw k o  Sow ie tom , oczyw iście  p rzy  zm ian ie  
reżimu. Czas zaś na  rozm ow y z a l ian tam i  m am y do k o ń ca  zimy; do  tego 
czasu skrócony  fron t  w sch o d n i  w y trzy m a  nacisk ,  mimo, że jest na  tym  fron­
cie o 1 i pó ł  m il iona  raniej żołn ierzy ,  A  p rzed  w iosną  nie może b yć-m ow y 
o wspó lne j  ofensywie  p rzec iw k o  Rosji. Czy n ie  zau w aży ł  P a n  p rz e rw y  
w na lo tach .  Sądzę,  że rozm ow y się rozpoczęły ,

—  P b 1 a k : My P o la cy  m am y nadzieję ,  że a l ian c i  sam i d ad zą  sobie
ra d ę  z Sow ie tam i,  Ge zaś do p o w s trzy m an ia  m asow ych  na lo tó w  i pogłosek 
o rozpoczęc iu  rozm ów  n iem iec k o -a l ian c k ic h ,  t łum aczym y sobie, że to jest 
-naeisk na  Sow ie ty ,  żeby  było  ła tw ie j  d o p ro w ad z ić  do p o rozum ien ia  rosyjsko- 
ang lo-am ery  kańskiego.

— N i e m i e c :  A l ianc i  z b lok iem  sow iecko-japońsk im  nie m ie liby
ła tw e j  sp raw y ,  p ro d u k c ja  w o jenna  Rosji jest  b. duża. W p ra w d z ie  sowiecki  
p u łkow nik ,  k tó ry  n ied aw n o  w ezołgu p rz e jec h a ł  p rzez  front i dobrowoln ie  
p o d d a ł  się  nam, o p o w iad a  o ka tastro falne j  sytuacji  żywnośc iowej i odz ieżo­
wej,  tym  n iem nie j  Rosja ma jeszcze  p e w n e  z ap asy  i p rzez  zajęc ie  U k ra in y  
sy tuac ję  sw ą  popraw i .  Pom oc a l ian ck a  w  sp rzęc ie  w o jennym  poza  sam ocho­
dam i jest p ro een to w o  nikła:  5 — 10 procen t .  W w y p a d k u  za łam a n ia  s ię
naszego frontu  w schodniego  na  sku tek  n ie  o t rzym an ia  p rzez  nas  h onorow ych  
w a ru n k ó w  pokoju  ze s t reny  a liantów , Rosja  zagarnę ła  b y  zn aczn e  ilości na-
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sz e g o  s p r z ę t u  w o je n n e g o .  W s p ó ł p r a c a  j a p o ń s k o -so ,w i« c k a  m o ż e  b y ć  z n a c z ­
n i e  l e p s z a  n iż  n i e m i e c k o - j a p o ń s k a ,  a  to  ze  w z g lę d ó w  g e o g ra f ic z n y c h ,  P * -  
n i e w a ż  z a ś  A n g l i c y  s a m i  n ie  l u b i ą  s ię  b ić ,  l i c z y m y ,  że  p o k ó j  h e n o r o w y  za  
c e n ę  w s p ó ln e j  w a l k i  p r z e c i w k o  S o w i e t o m  —  o t r z y m a m y .  Ż o łn i e r z e  n a s i  
m a j ą  n a d z i e j ę ,  że  B o ż e  N a r o d z e n i e  s p ę d z ą  w  d o m u ,  s ą d z ę  j e d n a k ,  że  t a k  
p r ę d k o  to  s i ę  w s z y s tk o  n ie  sk o ń c z y ,

—  P o l a k :  P r z y p u s z c z a  p a n  z a t e m ,  że  do  w io s n y  s p r a w a  s ię  w y ­
j a ś n i  A  t e r a z  j e s z e z e  j e d n o  p y t a n i e ,  p o d o b n o  f ro n t  m a  s ię  u s t a b i l i z o w a ć  n a  
r z e k a c h  D n i e p r  —  B e r e z y n a  —  D ż w in a ?

—  N i e m i e c :  D n i e p r  —  B e r e z y n a ,  t a k ,  D ż w i n a  —  n ie ,  C h c e m y
u t r z y m a ć  o d c i n e k  p ó ł n o c n y  w z d łu ż  l i n i i  S t a l i n a  —  j e z io r  e s to ń s k i c h  i N a rw y .  
O c z y w iś c i e ,  że  p o  e w e n t u a l n y m  w y c o f a n iu  s ię  F i n l a n d i i  z  w o jn v  i  k o n i e c z ­
n o ś c i  ś c i ą g n ię c i a  d a l s z y c h  w o js k  n a  p o ł u d n i e ,  m o ż e  za jś ć  k o n i e c z n o ś ć  s k r ó ­
c e n i a  f ro n tu  n a  D ź w i n ę ,  t y m b a r d z i e j ,  że  S z w e d z i  b u d u j ą  u  s i e b i e  l o t n i s k a  
b e t o n o w e ,  n a p e w n o  n a  z a m ó w i e n i e  i za  p i e n i ą d z e  a n g ie l s k ie ,  G d y b y  S z w e ­
c ja  p r z y s t ą p i ł a  do  w o jn y  po  s t r o n ie  a l i a n t ó w  i o d d a ł a  b y  im  d z is ia j  b u d o ­
w a n e  lo tn i s k a  —  k o m u n i k a c j ę  m o r s k ą  z E s to n i ą  m i e l i b y ś m y  w t e d y  b a r d z o  
u t r u d n io n ą .

—  P o l a k :  S ą d z ę ,  że  te  l o t n i s k a  b u d u je  S z w e c j a  w  o c z e k i w a n iu
w o jn y  s o w ie c k o - a l i a n c k ie j ,  g d y ż  w ą t p i ę ,  ż e b y  S z w e c j a  w y s t ą p i ł a  p r z e c i w k o  
N ie m c o m ,

Z A G A D N I E N I E  D N I A  J U T R Z E J S Z E G O
Z a g a d n i e n i e  r z ą d z e n i a ,  je s t  z a g a d n i e n i e m  t a k  s t a ry m ,  ja k  lu d z k o ś ć  

s a m a .  Z e g a d n ie n i e  r z ą d z e n i a  m a  m im o  to m ó w  n a p i s a n y c h  n a  t e n  t e m a t  
sw o je  p e w n e ,  n i e z m i e n n e  c e c h y .  N a jb a r d z ie j  n a w e t  a b s o l u ty s t y e ą n y  w ł a d c a  
d z i e r ż ą c  w ł a d z ę  n i e  z a p r z e c z a ł ,  że  p r ó c z  p r a w  w y n i k a j ą c y c h  z te j  w ł a d z y  
p o s i a d a  r ó w n i e ż  o k r e ś l o n e  o b o w i ą z k i  i o d p o w ie d z ia ln o ś ć .  N a w e t  p o w i e ­
d z e n ie  L u d w i k a  X IV  „1 'ć ta t  e 'e s t  m o i"  m ie ś c i ł o  w  s o b ie  p o j ę c i e  w łh d c y ,  
j a k o  p o m a z a ń c a  b o żeg o ,  o d p o w i e d z i a l n e g o  za  s p r a w o w a n ą  w ł a d z ę ,  p r z y n a j ­
m n ie j . . .  p r z e d  B ogiem .

E p o k a ,  w  k tó re j  ż y j e m y  o d b ie g a  już  d a l e k o  o d  ś r e d n i o w i e c z n e g o  p o ­
j ę c i a  o w ł a d z y  i s p r o w d d z i ł a  p o ję c i e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za  s p r a w o w a n ie  jej 
z p r z e d  t r o n u  b o sk ie g o ,  p r z e d  t r y b u n a ł  i o p in i ę  n a r o d u  i s p o ł e c z e ń s t w a  —  
P o l s k a  z a ś  z n a j d u j e  s i ę  w  o b o z ie  t z w .  „ d e m o k r a c j i  z a c h o d n i c h " ,  u  n a s  z a ­
t e m  p o ję c i e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  z d a w a ł o b y  się , p o w i n n o  b y ć  u s t a lo n e .

I w ła ś c i w i e  w im ię  t e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p r z e d  o p i n i ą  p u b l i c z n ą  z a ­
b i e r a m y  tu  głos.

W  w a r u n k a c h  s p e c j a l n y c h  w  j a k i c h  s ię  z n a jd u je m y ,  j a k o  k r a j ,  k t ó r y  
t e r a z  c a ł k o w i c i e  z o s ta ł  o k u p o w a n y  p r z e z  w ro g a ,  w ł a d z a  w  P o l s c e  s p o c z y w a  
n i e  ty lk o  w  r ę k a c h  P r e z y d e n t a ,  N a c z e ln e g o  W o d z a  i R z ą d u ,  z n a j d u j ą c y c h  
s ię  n a  e m ig ra c j i ,  a l e  r ó w n i e ż  w  r ę k a c h  p r z e d s t a w ic i e l i  t y c h  w ł a d i ,  z n a j d u ­
j ą c y c h  s ię  n a  t e r e n i e  K ra ju .

S p r a w o w a n i e  w ł a d z y  w y m a g a  p r z e d e  w s z y s tk im  p o c z u c i a  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  ze  s t r o n y  c z y ń n ik ó w  s p r a w u j ą c y c h  ją. N ie  p o s ia d a m y ,  n i e s te ty ,  
r z ą d u  je d n o ś c i  n a r o d o w e j ,  p o s i a d a m y  je d y n ie  r z ą d  o p a r t y  o t r z y  s t r o n n ic tw a ,  
j a k a k o l w i e k  b ę d z i e  o c e n a  te j  s y tu a c j i  i u k ł a d  s t o s u n k ó w  s t ą d  w y n i k a j ą c y c h ,  
j a k i e k o l w i e k  b ę d ą  b ł ę d y  w  s p o s o b ie  u j m o w a n i a  z a g a d n i e ń  w e w n ę t r z n y c h  
z e  s t r o n y  o d p o w i e d z i a l n y c h  s t r o n n ic tw ,  g a b i n e t  m i a n o w a n y  p r z e z  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  je s t  j e d y n y m  l e g a ln y m  r z ą d e m  p o ls k im .  N a  h im  w i ę c  i n a  
jeg#  e k s p o z y t u r a c h  c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h  w  K r a ju  c ią ż y  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  za  s p r a w o w a n i e  r z ą d ó w  w  P o lsc e ,



Najis to tn ie jszym  m om entem  w rząd zen iu  jest um iejętność  p rz e w id y w a ­
nia. W  myśl  z asad y  Augusta  C om te 'a  „savoir c ’est p revo ir" ,  — p rz ew id y ­
w a n ie  rozw oju  w ypadków ,  zb u d o w an e  na p o d s ta w ie  logicznego rozum ow ania  

“ często  p o p a r te  p rzez  gen ia lną  intuicję ,  s tanow i o w ie lkości  tego, który 
sp raw uje  w ładzę ,  W  żadnym  w y p ad k u  sprawujący  w ładzę  nie może uchylać  
się od ob o w iązk u  p rzew idyw an ia ,  gdyż ponosi on odpow iedzia lność  wobec 
h is to r ii  n ie  ty lko  za czyny, ale  i z a n ied b a n e  p osun ięc ia  i decyzje ,  B rak  tej 
um ie ję tnośc i  św iad czy  o ca łkow ite j  n iezdolności  do sp ra w o w an ia  swoich  
funkcji ,

T o cz ąc a  się  w ojna  w ch o d z i  w  nową fazę. Zeby p rzew id z ieć  da lszy  
rozwój w y p a d k ó w  i u k ład  s tosunków  i si ł  na  te ren ie  m iędzynarodow ym , 
posiadam y zbyt  m ało  e lem en tów . Rząd i jego ekspozy tu ra  w  Kraju,  i z ty ­
tu łu swojej pozycji  oficjalnej,  i z ty tu łu  środków  k tórym i rozporządza ją ,  
w in n y  m ieć  tych  e lem en tów  zn aczn ie  w ięce j,  Ekspozy tu ra  w Kra ju  w in n a  
rząd  obsług iwać  w ed łu g  w łasnych  możliwości,  k tóre  tuta j  zdobyć potrafi,  
Rząd na  emigrac ji  s i e  może być św iadom  naszej w łasne j  sytuacji ,  w y n ik a ją ­
cej i zależnej w  dużej  m ie rze  od p o s taw y  psychicznej  i w o .i  Narodu,  o raz  
od nurtu ,  w jak i  na  p rzes t rz en i  cz te rech  lat  u k łada  się  myśl i op in ia  
w  Kraju,  E k sp o zy tu ry  R ządu  o b o w iązan e  są  do sumiennego i uczc iw ego  
p rzek a zy w an ia  na  em igrac ję  re lac j i  o s tan ie  rzeczy  w Kraju  i n ie  w olno  im 
ro b ić  tego p ed  k ą te m  w id z e n ia  in te resów  tych  czy innych  grup po l i tycz ­
nych, musi to być rob ione  p o d  k ą te m  w idzen ia  in te resów  pańs tw ow ych  
i ogó lno-narodow ych .  E ksp o zy tu ry  w Kraju  n ie  mogą sp ro w ad z ać  swej 
funkcji  w y łą cz n ie  do d z ia łań  spraw ozdaw czych ,  muszą i są zob o w iązan e  
do s taw ian ia  p o zy tyw nych  i k o n k re tn y c h  p lanów  dz ia łan ia ,  w id z ia n y ch  z tej  
pe rsp ek ty w y ,  k tó rą  ma Kraj.

J e s t  pew n e ,  że czynnik  rządow y, do k tórego t s k  sk w ap l iw ie  i za ­
ch łan n ie  p c h a ją  się  n iek tó re  grupy polityczne,  o bow iązany  jest p r z e w id y w a ć  
i de  p rz ew id y w a ń  swoich stosow ać  za rząd zen ia  i m obilizować siły i ^środki.

W ojna  w ch o d z i  w  n o w ą  fazę,
Na dz ies ięć  w a r ian tó w  w p rzew id y w an iu  da lszt  go jej biegu i p o su ­

n ięć  zarów no  p rzec iw n ik ó w  jak  i kon trah en tó w ,  w yda je  się, że w ośmiu
z tych  w ar ian tó w  p rz ew id y w a ć  n a leży  w k roczen ie  wojsk so w ieck ich  n a  z ie ­
m ie  R zeczypospoli te j ,

W  ty ch  ośmiu w a r i a n t a c h  m ieśc i  się  o lb rzym ia  skala: p o czyna jąc  od  
m ożliwości najłagodiiiejszych do sugest i i '  na jc ięższych, jak ie  znała  już nasza 
historia., p rzed  k tó rym i jed n ak  rozum nakazuje  się n ie  cofać, W  każdej 
z tych a l t e rn a ty w  m usim y i. t o  z a  w s z e l k ą  c e n ę  zna leźć  m iejsce  
d la  ro zw iązań  o d p o w ia d a jąc y c h  po lsk iem u  myśleniu p o l i tycznem u — pol­
skiej rac j i  stanu.

W rze s ień  1939 roku  p rzyn iós ł  nam  s t ra sz l iw ą  ka tas tro fę ,  a le  spoś iód  
zarzu tów  najostrzejszej k ry tyk i  k ie row anych  pod ad resem  w ładz  p a ń s tw o ­
wych, najostrzejszym jest  zarzu t  b rak u  p rzygo tow an ia  Kra ju  do okupacji .  
N ie  zostaw iono  w Kraju nic,  an i  p ien iędzy ,  ani sp rzę tu  rad iow ego ,  ani 
broni, an i  m a te r ia łó w  w ybuchow ych ,  ani  wreszc ie  armii  ludzi  p rz ezn aczo ­
nych  do w y k o n an ia  zad a ń  w okres ie  okupacji .  Za te n  b rak  p rz ew id y w a n ia  
c ie rp im y  od la t  cz terech ,  —  im prow izu jem y, n a d ra b ia m y  braki,  dz ięk i  n ie ­
spożytym  siłom i n iespoży tem u  p a tr io tyzm ow i całego Narodu,

P rzed  cze rw cow ym  załam an iem  F ran c ji  rząd  rezydu jący  w Angers  
p o pe łn i ł  te n  sam  błąd , n ie  um ie jąc  p rzew id y w ać .  J a k  o lbrzym ie  były straty,
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jak. duży dorobek polski zmarniał do czasu, gdy generałowi Sikorskiemu 
straszna rzeczywistość przetarła  oezy i oderwała go od jego wiary w. wszech­
moc i potęgę Francji.  Pomijając wszystkie inne, spóźniony nakaz ewakuacji , 
ewakuacji bezplanowej, pozwolił uratować zelędwie 15 procent stanu l iczeb ­
nego wszystkich oddziałów polskich znajdujących się we Francji.

J a k  wygląda wobec jutra dzisiejsza polska rzeczywistość?
Co myślą, co zamierzają czynić po lskie 'w ładze?
Otumanienie paktem polsko-rosyjskim minęło na szczęście — su­

gestie wszechmocy naszych anglo-saekich sojuszników zaczynają powoli słab- 
nąć — tak  myśli dziś egół społeczeństwa polskiego, Ale jakie jest stano­
wisko czynników rządzących i owych stronnictw, które „przyjmują odpowie­
dzialność”? -

Niestety, pustkę próbuje się zasłonić najgłębszą tajemnicą. Dotych­
czas widzimy tylko, że cała uwaga kierowana jest na głupie wewnętrzne 
rozgrywki, na ambicjonowanie się zajmowanymi fikcyjnie stanowiskami, na 
pobieranie pensji i aa  swary wewnętrzne. Impotencja czynników m ia ­
rodajnych napawa nas najgłębszą troską. Domagamy , się, aby zagadnienie 
dnia jutrzejszego — mobilizacja i planowanie, znalazły czołowe miejsce 
w pracach tych czynników. Zarządzenia, w kilku wariantach, muszą być
wydane i przygotowane — nie kryjcie się za kurtyną konspiracji, bo opinia 
publiczna i tak  zna nędzę naszej rzeczywistości. Zdarzenia, które idą, mogą 
decydować o nowych i straszliwych ofiarach. Stan posiadaaia polski wciąż 
kurczy się i kurczy. Trzeba w poczuciu odpowiedzia lności zrobić wszystko, 
wydobyć wszystkie siły i środki by temu zapobiec, Trzeba rządzić, trzeba 
dowodzić.

Pamiętajmy, że każdy p lan  dla zrealizowania go wymaga ezynpika
czasu — a czasu nie mamy wiele.

Zgodnie z opinią całego społeczeństwa wzywamy do przeprowadzenia 
trzeźwej analizy tej rzeczywistości, którą mamy przed sobą' i wzywamy do 
konkretnego przygotowania zsrządzeó i instrukcji,

W obliczu nadchodzących wypadków, jeżeli nie na wielkość — to 
zdobądźmy się na uczciwość w pełnieniu przyjętych na siebie obowiązków.

Odpychając innyeh od współpracy, pamiętajcie o swojej odpowie-, 
dzialności.

M O W A  P R E M I E R A  C H U R C H I L L A
Dnia 21.1X.1943 roku w parlamencie brytyjskim wygłosił sprawo­

zdanie prem. Churchill z przebiegu konferencji w Quebec oraz szeregu na­
rad wielkiej wagi, które odbył w Kanadzie i Waszyngtonie, Oto streszczenie 
tego przemówienia, z którego m, in, cytujemy dosłownie : ustęp odnoszący 
się bezpośrednio do naszej sytuacji w chwili obsenej, dotyczący perspektyw 
rozwojowych powojennej sytuacji w Europie:

Churchill rozpoczął swoją mowę od przypomnienia poprzednich kon­
ferencji sojuszniczych, odbytych w przeciągu ostatnich 15 miesięcy w W a­
szyngtonie i Casablance oraz decyzji na nich powziętych, po czym mówił co 
następuje: „Nigdy, nie uważałem, żeby kampania afrykańska miała zastąpić
bezpośredni a tak  na Niemców poprzez kanał La Manche ws Francji,  Belgu 
łub Holandii. Przeciwni*, otwarcie nowego frontu w rejonie Morza Śród­
ziemnego było zawsze uznawane za-konieczne przygotowanie głównego ataku 
na Niemcy i otaczający je pierścień satelitów i krajów ujarzmionych. 
W  Moskwie prem. Stalin, z zaufaniem przedstawił mi zdolność armii so-



w ieck 'e j  w y t rzy m an ia  a ta k u  Niemców. S t a l i n  w sp o m n ia ł  w te d y  o przeciw* 
dz ia łaniu ,  k tórym  z am ie rza ł  o sw obodz ić  S ta l in g rad  i zn iszczyć ob lega jące  to 
m iasto  a rm ie  n iem ieck ie" .

C hurch il l  p rz y p o m n ia ł  następn ie ,  że p ra w ie  d o k ład n ie  rok  tem u, bo  
23 w rz eśn ia  1942 r, os ta teezn ie  o d p a r to  a ta k  Rom mła  na  Egipt,  a  b ry ty jsk a  
a rm ia  p u s ty n n a  osiągnęła  z w y c ię s tw o  w  d ługo trw ałe j  b i tw ie  pod El A lam a in  
i rozp o czę ła  s ław ny  marsz,  k tó ry  bynajm niej  nie zos ta ł  zakończony .  „Przez 
ca ły  ro k  — m ów ił  C hurch il l  —  my i nas i  w ie lcy  sojusznicy osiągaliśm y n i e ­
p rz e rw a n e  p r a w ie  z w y c ię s tw a  na  lądzie,  m orzu i w p o w ie t r z u ”. W  dalszym  
ciągu C hurch il l  p rz e d s ta w i ł  Izbie ,  że gdy o d w ied z i ł  p rez.  R oosevelta  w  ub. r  , 
uzgodnili  w ó w czas  m iędzy  sobą, iż g łów nym  celem  ma b y ć  w y trą ce n ie  
W ło ch  z w ojny  jeszcze w  b ieżący m  roku. K toko lw iek  p ró b o w a łb y  usta lić  
term in  d la  osiągnięcia  tego zadania ,  nigdy by nie p rzypuszczał ,  że będzie  
ono w yk o n an e  tak  szybko.

„ O kresow i p o w odzeń  na lądz ie  tow arzyszy ła  coraz  to si lnie jsza p rz e ­
waga  w p o w ie trz u  —  m ów ił  C hurch il l  — osiągana nad  E u ro p ą  przez  nas, 
p rzez  A m ery k an ó w  i p rzez  Rosjan . W aga  bomb z rzuconych  na  N iem cy 
w  os ta tn ich  12 m ies iącach  jest t rzykro tn ie  w iększa  od w agi  bom b zrzuco­
nych  w  p o p r z e d n im  okres ie  rocznym. Sys tem atyczne  i doszczę tne  n iszcze ­
nie n iem ieck ich  ośrodków  p rzem y sło w y eh  t rw a  i to na  ska lę  w iększą  niż 
do tychczas.  Spus toszeń  w y rząd zo n y ch  w  N iem czech  n ie  da  się opisać.  Z a ­
znacza  się n iezw y k ły  sp a d e k  energ ii  na  n iem ieck ich  frontach wojennych. 
L o tn ic tw o k ró lew sk ie  m a  t e ra z  w  akcji  50 proc.  sam olo tów  bo jow ych  p ie rw ­
szej l in i i  w ięce j  niż Rzesza, P ro c e n t  s tra t  naszego lo tn ic tw a  za  okres p ie rw ­
szych 8 miesięcy  br. jest m nie jszy  niż w  analog icznym  okresie  ub, r. P o ­
n a d to  zano tow ać  n a leży  n iezw yk le  szybką  ro zbudow ę  lo tn ic tw a  a rm ii  am e­
rykańsk iej  na  z iem i brytyjskie j  oraz  zakrojoną  na  w ie lką  ska lę  dz ia ła lność  
tego lo tn ic tw a.  W  rzeczyw is tośc i  wzrost  p rodukc ji  lotniczej p rzek ra cz a  o b e c ­
n ie  p ro d u k c ję  N iem iec  w  s tosunku  w ięce j  niż 4:1. Ta_ g igan tyczna  p rz e ­
w ag a  lo tn ic tw a  sp rzym ierzonych  um ożl iw ia  ca łkow ite  sp a ra l iżo w an ie  n i e ­
m ieck ie j  o b rony  za rów no  na ląd z ie  jak  i w p o w ie trz u ”.

„W  o kres ie  4 m ies ięcy  do d n ia  18 w rześn ia  br. an i  jeden  s ta te k  h a n ­
d lo w y  sp rzym ierzonych  nie  został  z a top iony  na  pin. A t la n ty k u  — o św iad ­
czył prem, Churchill ,  W  p ie rw szy ch  dw óch  tygodniach  w rześn ia  n iep rzy ja ­
c ie lsk ie  o k rę ty  p o d w o d n e  nie z a top i ły  ani jednego sojuszniczego sta tku  
w żadnej  części św ia ta  w  ogóle. S tan  ten  nie posiada  p recedensu .  W  ciągu 
osta tniego tygodn ia  jed n ak  now e  s ta d a  n iem ieck ich  o k rę tó w  podw odnych  
w y p ły n ę ły  na  A t l a n ty k ”,

C hurch il l  p o w ró c i ł  n as tępn ie  do os ta tn ich  w y p a d k ó w  w rejonie M orza  
Ś ródz iem nego  i po om ów ien iu  okoliczności,  k tó re  d o p ro w ad z i ły  do k a p i ­
tulacji  W łoch ,  o św iadczy ł :  „Czas rozpoczęc ia  głównego a ta k u  na W łochy 
us ta lony  b y ł  bez  w zg lędu  na tak ie  czy inne s tanow isko  rząd u  włoskiego. 
I n w az ja  m ia ła  się rozpocząć  13 w rześn ia ,  n a s tęp n ie  p rzesun ię to  ją na  dz ień  
8 września ,  W szystkie  p lan y  tej ope rac ji  op raco w an o  p rzed  u p a d k ie m  Mus- 
soliniego i to, co p rz ep ro w a d z o n o  w e W łoszech ,  p rz ep ro w a d z o n o  by w k a ż ­
dym w y p a d k u  jak na jw cz eśn ie j”,

„ Inw az ja  W ioch w re jon ie  N eapolu  była  najśmielszym w y p a d e m  p o ­
łączonych  sił  sp rzym ierzonych  d o tychczas  p rzedsięw zię tym .  M am w rażen ie ,  
że nigdy jeszcze nie p rzep ro w ad zo n o  akc j i  zakrojonej na  ta k  w ie lk ą  skalę, 
W iadom ości  z frontu  n ie  pozostaw ia ją  żad n y c h  w ą tp liw o śc i  co do tego, że 
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główne wojska sp rzym ierzone  um ocniły  się na  wybrzeżu ,  że VIII  armia  b ry ­
ty jska naw iąza ła  w a lk ę  na jodpow iednie jszym  d la  niej na  mie jscu  i źe s a  
nowo przy ję ła  in ic ja tyw ę  i że dz ięk i  tem u posuw ać  się może w  k ie ru n k u  
pó łnocnym  na szerokiej  l in i i  frontu, L ąd o w an ie  nad  brzeg iem  S a le rn o  jest 
w ie lk im  i doniosłym  w sku tkach  zw ycięs tw em , zapisujące j  ch lubne  ka r ty  
h is to r ii  a rmii  brytyjskie j  i am erykańsk ie j ,

Churchil l  n a zw a ł  wojnę  w strefie  M s rza  Ś ródz iem nego  t rzec im  fron­
tem: „Drugi front — o św iadczy ł  — jako tak i  po tenc jonaln ie  już istnie je 
i sta je  się  w  szybkim  tem pie  coraz  realn ie jszy ,  Ja k k o lw ie k  n ie  zosta ł  jesz­
cze o tw a r ty  w  ścis łym  s łow a  tego znaczen iu  — nie  b ę d ę  m ów ił  o term in ie  
form alnego o tw arc ia ,  z ap ew n iam  jednak ,  żc sama m ożliwość  jego otwartjfe 
s tanow i jed n ą  z g łów nych  b o lączek  wroga, W  dniu, w  k tó rym  wspóln ie  
z naszymi sp rzy m ie rzeń cam i am erykańsk im i  u znam y chw ilę  za  stosowną, 
front ten  zostanie szeroko o tw ar ty  i rozpoezn ie  się m aso w a  inw azja  k o n ty n e n ­
tu  europejskiego od strony zachodnie j  w k o ordynacj i  z inw azją  od po łudn ia" .

„Z radośc ią  mogę pow iedzieć ,  że w  Q u eb ec  w  porozum ien iu  z b ry ­
tyjskim  gab ine tem  w ojennym  — ciągnął  dale j  C hurch il l  — pow zięto  szereg 
ważnych  postanow ień  celem  ścisłego w sp ó łd z ia łan ia  w p o s tanow ien iach  
i c zy n ach  Z w iązku  Sowieckiego, W. B ry tan i i  i S t a n ó w ’ Zjednoczonych, 
W  strefie  M. ś ródz iem nego  zosta ła  u s tanow iona  spec ja lna  komisja m iędzy-  
a l ian ck a .  Poczyniono  rów nież  p rzygotow ania  do  konferenc ji  m iędzy  mini­
s t ram i sp raw  zagran icznych  tych  t rze ch  m ocarstw . Konferencja  ta  o d będzie  
się w k ró tce .  W. B ry tan ię  rep re z en to w a ć  będzie  min. Eden ,  „ a d n e  z za ­
gadnień  n ie  będzie  w y łączone  z dyskusji .  R ozpatrzone  zos taną  wszystk ie  
sp raw y  i dążyć  się będzie  do osiągnięcia  porozum ien ia ,  gdzie  ty lk o  to bę­
dzie  m ożliwe.  W  razie  p o w s tan ia  w ięk szy ch  t rudnośc i,  odnośne  z ag a d n ie ­
nia p rz ek a za n ą  b ę d ą  konfe renc ji ,  k tóra,  jak m ożna  ufać, odbędzie  się p rz ed  
k ońcem  br. m iędzy  prez.  Roose^eltem , marsz, S ta linem  i m ną samym. Nie 
mogę sobie w yobrazić ,  by  w  obecr.ej w o jn ie  mogły n as tąp ić  o b rady  e w ię k ­
szym znaczen iu  dla przyszłości św ia ta  niż konferencja  pom iędzy  Rosją So­
w ie c k ą  i pozosta łym i sp rzym ierzeńcam i,  Bez b liskie j ,  se rdecznej  i t rw ałe j  
w sp ó łp ra cy  pom ięd zy  Rosją i pozosta łym i sp rzy m ie rzeń cam i p o p ad n iem y  
po  zakończen iu  tej wojny, być może, w okres depres j i  i ca łkow itego  za ­
m ieszan ia" ,

O N iem cach  C hurch il l  po w ied z ia ł  co następuje;  „Dwukro tn ie  za n a ­
szych czasów, a trzykro tn ie  za życia  naszych ojców Niemcy pogrążyli  św ia t  
w  wojnach, k tó rych  po w o d em  by ła  n iem iec k a  ekspansfa  i agresja. Ł ączą  
oni w  sobie  w n a jn iebezp ieczn ie jszy  sposób cechy  w ojow ników  i n iew o ln i ­
ków, R dzen iem  Niem iec  są P rusy  i tam  jest ź ródło  ciągle odnaw iające j  się 
zarazy .  Nie  p ro w a d z im y  wojny z żadnym  n a ro d em  jako takim , p row adzim y 
w o jsę  z tyranią,  a pon ad to  ch cem y  sami obronić  się p rzed  zn iszczeniem  
T y ran ia  h i t le ro w sk a  i m il i ta ryzm  prusk i  to d w a  czynniki  w życiu Niemiec,  
k tó re  m uszą  być ca łkow ic ie  w ytęp ione .  Muszą one być b ezw zg lędn ie  w y ­
korzen ione,  jeżeli nie chcemy, by E uropa  i św ia t  cały  znalazły  się w o b l i ­
czu jeszcze s t rasz liwsze j  w o jn y ”.

O U C I E C Z C E  H E S S A
Na t le  ob iega jących  św ia t  pogłosek na  tem a t  m ożliwości odrębnego  

pokoju  rosyjsko - s ie in ieck iego ,  n iezw y k le  charak te ry s ty czn y m  s ta ł  się fakt 
ogłoszenia  u rzędow ego teks tu  sp raw o zd an ia  o w y ląd o w an iu  Hessa  w Anglii  
J a k  w iad o m o  Hess w y lą d o w ał  w Anglii  w maju 1941 r. W ybór  chw il i  obec-
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nej jako w łaściw ej dla ujaw nienia szczegółów misji Hessa — posiada silną 
wymowę, Oto jak referuje spraw ę „D aily T elegraph":

„Urzędowo ogłoszono szczegóły fantastycznej ucieczki Hessa do W iel­
kiej B rytanii. Hess w ylądow ał na spadochronie w Szkocji w dniu 10 maja 
1941 roku. Przyw iózł on ze sobą p lan  pokojowy, streszczający się w 6 punk­
tach oraz groźbie, że gdyby A nglia odmówiła przyjęcia propozycji H itlera, 
uw ażałby on za swój obow iązek zupełne zniszczenie W. Brytanji, która po 
w ojnie zeszłaby do roli państw a zależnego. Min, E den złożył wczoraj urzę­
dowe ośw iadczenie, k tóre uzupełnia częściowo W yjaśnienia złożone w spra­
w ie Hessa parę  tygodni tem u przez brytyjskie Min, Informacji w N.-Yorku, 

rs  Oświadczenie E dena zaprzecza pogłoskom, jakoby Hess nie był w po­
siadaniu w szystkich sił umysłowych i jakoby uc;ekl przed H itlerem , W czo­
rajsze ośw iadezenis min, E dena w dużej m ierze idzie po lin ii w yjaśnień 
złożonych przez burm istrza m iasta Glasgowa, z łożonyei w krótce po p rzyby­
ciu Hessa, Min Eden ośw iadczył, że Hess przyleciał na pokładzie sam olotu 
typu „M essersehm idt" i w ylądow ał na spadochronie w dniu 10 maja 1941 r, 
(wieczorem) w Szkocji, Hess ubrany był w m undur kap itana lo tn ictw a n ie ­
m ieckiego, W obec obrony narodow ej i policji Hess przedstaw ił się jako 
A lfred Horn, m ów iąc, że przybył w misji specjalnej, by zobaczyć się z ks. 
Hamiltonem , Hess zam ierzał w ylądow ać 20 km dal j od miejsca, g dz ie 'rze - 
czyw iście wylądow ał. Przekazano go władzom wojskowym. Znaleziono przy 
nim fotografię w łasną i syna. Pozą tym n ie  posiadał żadnych dokumentów 
ani dowodów  osobistych. Ze względu na to, że uległ przy lądow aniu pew ­
nemu w ypadkow i, przekazano go do szpitala. Na prośbę Hessa lord  H am il­
ton przybył do szp ita la  i zobaczył się z, nim. Oficerowie brytyjscy nie byli 
obęcni przy tej rozmowie, Hess ośw iadczył wobec księ,cia, że zna go oso­
biście, poniew aż został mu przedstaw iony w B erlin ie podczas O lim piady 
Sportowej w 3936 roku, Ks. Hamilton nie przypom niał sobie jednak H essa, 
W dalszej rozmowie Hess wyjaśnił, że przybyw a w misji p rzedstaw ienia rz ą ­
dow i brytyjskiem u w arunków  pokojowych H itlera, W arunki te obejm owały 
6 następujących punktów:

1. N iemcy mają o trzym ać w olną rękę w Europie,
2, A nglia ma m ieć w olną rękę w ram ach Im perium Brytyjskiego; 

daw ne posiadłości kolonialne N iemiec njają być jednak zwrócone,
3. Rosję należy w łączyć w układ Azjj, przyczem  Niemcy posiadają 

w stosunku do Rosji pew ne pretensje , któr* ihu«zą być zaspokojone 
albo w drodze negocjacji albo w drodze działań wojennych. Hess 
stw ierdził jakoby pogłoski, iż H itler zam ierza zaatakow ać Rosję już 
w krótce, były bezpodstaw ne. Jak  wiadomo N iem cy napadły  na Ro­
sję już w miesiąc po tym, tj. 22 czerw ca,

4. Anglia ma wycofać się z> Iraku,
5, W szelkie m ienie obyw ateli niem ieckich zarówno w m etropolii jak 

i w posiadłościach brytyjskich, skonfiskow ane w wyniku działań 
wojennych, ma być zwrócone,

6, W szystkie powyższe propozycje pokojow e rozw ażane być .mogą je­
dynie z rządem  angielskim , innym niż rząd C hurchilla i jego kole­
gów, którzy — zdaniem  Niemców .— przygotow yw ali obeęną wojnę 
już od 1936 r. i z którym i H itler nie zam ierza p ertrak tow ać”.

K w i t u j e m y :  Jan  100 zł, Sąsiąd 30 zł, Ir 200 zł, hąsiad 50 zł, 
C zytelniczka 20 zł, Zyh 30 zł, Jan  50 zł. '


